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Krwawe 2 aj:ścia w 1Warszawie.
Ku:> uniści.

( a h ^ N ie  znam y jeszcze d o k ład n ie  w y­
p a d k ó w  i szczegółów7 zajść  w  W arszaw ie, 
gdzie  o f ia rą  p ad ło  trzech  ludzi zab itych , 
a o ko ło  trz y s tu  ran n y c h ' W nosząc  jed n ak  
z p ro w o k acy jn eg o  zachow ania.»się k o m u n i­
stów  w e Lw ow ie — p rzy ją ć  należy , źe 
m ieli rozkaz  za każdą  cen ę  ro zb ijać  zg ro ­
m ad z e n ia  w szędzie — to n ie  jmoże ulegać 
żadnej watpłiwośiei, źe w innym i tej s tra sz li­
wej m asa k ry  są oni

.\ a su w a >się w ięc py tan ie , k to  są -k o m u ­
niści. jak i ich p ro g ra m , jezego om chcą '?  
P ro g ra m  ich  o fic ja lny  znam y, cihipą uchw y­
cić w ładzę w  irękę- a  u rząd z ić ' P o lsk ę  n a  
sposób  sowiefcki P o m ija m y  już! sk u tk i ty ch  
u rząd zeń  i rz ą d ó w  w R osji, znam y je d o ­
statecznie, W  P olsce  rz ą d y  ob jęliby  ro sy j­
scy kom uniśc i, a ozpie,rający się w e w szyst­
k ich  u rzę d a c h  — yv d ro d ze  b. p ro ste j — 
przez  p rzy łączen ie  P o lsk i do  R osj..

Ale nie o p ro g ra m  n am  tu chodzi, c h o ­
dzi n a m  o to , jak  lei panow ie; p ra g n ą  go 
w p ro w ad z ić  w  życie. Bo przecież , aby go 
p rzep ro w ad z ić . w yk o n ać  zam ach  s tanu , to 
trz e b a  m ieć n a  to  siłę. Wiejmy, żłe beźpo- 
śr< d n io  po  w ojn ie, u d aw a ło  się to w  pew ­
n y ch  k ra ja c h , n p , 'w  B a w ar ji n a  W ęgrzech, 
w e  W łoszech. J a k ie  ,są sk u tk i tych zw y­
cięstw7 — t o  w iem y. Dziś je d n a k  w  zorgan i 
zow anem  pań stw ie  z rob ić  zam ach  stanu, to  
n ied o  'zeczność, a  p rzec iw  w7oli k lasy  r o ­
bo tn iczej. n ie  szaleństw em  naw et, ale jak ą ś  
rozpaczliw a, p ro w o k a to rsk ą  rohoLą.

N a  zg ro m ad zen iu  im ajow em . uif pl. Go­
siew skiego. zna laz ł -się, cz łow iek  obcy n a ­
szej p a r t j i  z p ro w in c ji, k tó ry  chcia ł ra z  w i­
dzieć tak ie  zg rom adzen ie  Z nalaz łszy  się, tuż 
koło  try b u n y  o bserw ow ał d o k ład n ie  jego 
przebieg , i b y ł zachw ycony . U czestn iczył 
w  ca ły m  p ro g ra m ie  i 'znalazł się nawret w  
tea trze  n a  p rzed staw ien iu . W  czasie1 a n tr a ­
k tu  — przyszed ł d o  p iszącego te slow a  — 
by się p rzed staw ić  i podzie lić  w rażen iam i. 
M ówi w ięc, że po raz p ierw szy b y t n a  tak iej 
m an ifestac ji, i n ie  m oże się op rzeć  Jej u ro ­
kow i. — P,rzedew7szyistkiem u iow cy  — ich 
szczerość, g łęb ia  p rz e k o n a ń  i w iar,a — nie 
dziw i się w ięc tym  dziesią tkom  tysięcy lu ­
dzi. k tó rzy  zasłu ch an i, p rze is ta c za ją  się  w 
oczach, s ta ją  s ię  innym i, n iż  w  d n iu  c o ­
d z iennym  ludźm i. — „B yłem  ja k  w  kościele 
n a  n a jh a rd z ie j u roczystem  nabożeństw ie, 
n ie  ośm ieliłby™  się g łęb iej ode tchnąć , 1 >:y 
uszanow Tać n a s tró j  i u czucia  d ru g ich

A lymczaselm w idzia ł ró w n o cześn ie  n ie ­
s ły c h a n e  zach o w an ie  się g ru p y  ludzi, o któ-

Dyskusja nad bufetem  ministerstwa sprawiedliwości.
WARSZAWA, 2. maja. (Teł. w ł). Dziś to 

czyły f>:ę debaty nad budżetem ministerstwa spra­
wiedliwości, Przemawiał min. Meysztowicz, który 
uzasadniał budżet. Między innymi Dowąeizjał, że 
na więziennictwo preliminowano o 6 nąljonów 
więcej niż w r. uh., więźniów jest 31.350. Tow. 
Czapiński pyta ile jest obecnie więźnjów poli­
tycznych, minister ,,o 500 więcej n\ź w roku ut>.“ ; 
referent pos. Rosmarin „w tym roku jest 2.361“. 
Następnie przemawiał referent pos. Rosmarin.

W  dyskusji zabieraj głos pos Róg (WyzwoT 
nie), który snarzgł się na stronniczość sądów 
względem chłopów w zatargach1 z jklerięm! i obszar­
nikami Pos. Hartglas (Koło Żyd.) oskarża się na 
wybujały fiskalizm, pos. Trąmprzynski (Z L. N.) 
zarzuca ministrowi, ie  rije spełni: swego ODowiąz- 
ku. Pos, Polakiewicz (Be Be) sprzeciwia się jak.m- 
kolwiek zmianom w budżecie Zabrał głos

TOW. POS. NIEDZIAŁKOWSKI.
który zaczął przemówienie od stwierdzenia, że 
wymiar sprawiedliwości w Polsce jest karygodnie 
powolny, dlatego należy powiększyć etaty dla są­
dów apelacyjnych. Co do działalności sądów okr. 
nasuwa ona najdalej idące zastrzeżenia. Wyrok.

za t. zw. przestępstwa polityczne są najczęściej 
tak surowe, że nie podobna znaleźć dla nich od­
powiednie uzasadnienje. Ministerstwo sprawiedli­
wości powinno być strażnikiem p rawa, w ub. 
miesiącach minpderstwo tego zadania nie spełniło, 
W Polsce załamało się poczucie prawa.

Minister sprawiedliwości ponosi odpowiedzialność 
foimalną za nieoyloszenie uchwał sejmowych, 11 eh y ła­
jących t. z w. adkret prasowy. Na znak potępienia ca­
łej hjstorji z fiieogłoszeniem w , Dzienniku Ustaw“ 
uchwały sejmu, tow. Niedziałkowski wnosi o cfer- 
monstracyine skreślenie 10 zł. z pozycji wydawnictw  
w budżecie min. sprawiedliwości. W reszcie tow. 
Niedziałkowski wspomina o konfiskatach, które są 
stosowane zupełnie dowolnie a sąay okr. zatw ierdzają 
konfiskaty, nie oparte na żadnych p-zepisaeh p rav p . 
Tow Niedziałkowski kończy stwierdzeniem że 
P. P. S. nie ma zaufania co p. min. M eyrztowiczą

Po przemówieniu tow. Niedziałkowskiego p. Car 
udziela! wyjaśnień ico qo organizacji sądownictwa. 

»' W  dalszej oyskusji pos, Dąbski dowoazi, jak 
sądy patrzyły beżkarńie na naioużycia wyboneże; jeb­
anych ludzj zamykano do Kozy innych w ypuszczana 
z więzienia.

Pól mtijaia robotników angieisKleh zuslanle bez pracy
LO N D Y N , 2 m aja . (AW.). K o resp o n ­

d en t „Darły T e l.“ donosi z M anchesteru , że 
ro k o w a n ia  pom iędzy  p rzem ysłow cam i i ro ­
b o tn ik a m i p rzem y słu  baw ełn ian eg o  zostały  
'defin ityw nie -zerwane. N iem al p o i .mil jo n  a

ro b o tn ik ó w  p rzęd za ln i w L a n c a sh ire  pozo- 
stau ie  beiz p racy . S p ra w a  jesl b a rd z o  p o ­
w ażna. P raco d aw cy  d o m ag a ją  się p rżede- 
wszyslkic-m bezw zględnego obn iżen ia  z a ro n - 
ków.

ry c h  jiie w iedział, co za jedn i, k to  oni są, 
— ..Patiiej lo jacyś  Zupełn ie  oJ)\dy indzie,  źfeć 
pi lnie inni, ja k ie j  w y  rzu t k i  spo łeczeństw a ,  
św ię tokradcy  — k tó r zy  dta z y s k ó w  w k im a li  
się do  św ią tyn i  by tam  i co na jśw ię tsze ! sjóvj- 
janow (ić“. J a  sam  — m ów i — odróżn iłbym  
każdego z n ich , w7śro d  tyisię.cy. Czemu p a n o ­
w ie pozw alacie  im n a  zg rom adzen ie  p rz y ­
chodzie  — dość  w ziąść  b a t i pędzić ja k  
p sa  z kościoła...

T o  są kom uniśc i — odpow iadam .
— K o m u n iśc i? !  T a k  w y g ląd a ją  kom u­

n iści ? !
N ie m ógł p o jąć  ten. z re sz tą  b a rd z o  in te- 

ligen łny  człow iek, żJe słronnictw m , p a r ł ja , 
Czy •organizacja idhbąca oprzeć  się o ro b o t­
n ik a , m oże się Lak -zachow ać w  czasie takiej 
u roczystośc i,

— T a k  jes t to  są k o m u n iś c i!

N a tu ra ln ie  n ie  m ożem y p ó jść  za ra d ą  
tego obcego człow ieka, aby biczem , jak  
psa, pędzie każdego k toregoby  m o żn a  
w ziąść  za  kom unistę . N ie Imńiej jed n a k  w ra ­
ż e n ia  jego, dzieliło  ty siące  ludzi,- p a trz ą ­
cych  na zachow anie s ię  g ru p y , k tó re j p rze- 
Y odził p. poseł Sochack i. j 'o  zaiste  „o fia r- 
ny r‘ ćziow iek.... W y-policzkowany w  jednym  
m ie jscu  — biegł na drug ie , by  k rzy k n ą ć  
„prdciz z P .  P . S .“ i sp o tk ąć  s ię  z ta k ą  sam ą  
ojK-racją.

Czy w ice w7 ta k i sposób  pociąga się 
m asy . Iw orzy tę  isiłę, k tó rą  opanow uj^ ' się 
rzą d y  i rz ą d y  d u sz ?  P ozostaw iam y  ocenę 
te j m eto d y  sam ym  kom unistom .

R obo tn ik  w e  L w ow ie Z n a tu ry  pogo­
d n y  i wesoły śm ieje  isię z tych  b łazeństw 7 — 
a lbo  n im i g a r d z i !

J E D Z C IE
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Olbrzymia demonstracja 1 Maja we Lwowie.
Nieudafu występ komunistów. - Sromotna ucieczka p. Socha­

ckiego. - Imponujący pochód P. P. S. przez ulke miasta.
Na placu Gosiewskiego.

T egoroczne  św ięto  1. M aja by ło  w ialsji 
żywiołowa, m a n ife s ta c ją  k lasy  p ra c u ją c e j 
m. L w ow a W szystko, co  żyje z p racy  rąk , 
co  poczuw a się d o  łączności z w ie lką  ro ­
d z iną  p ro le fa r ja c k ą  — w ylęg ło  n a  ulice.

M imo, że m ias to  nie by ło  dek o ro w an e , 
ja k  lo dzieje się w  d n iac h  ..p a trjo ty czn y ch  ‘ 
m an ifestac ji — p anow ał u ro czy sty  n a s tró j.

T ra m w a je  nic k u rso w ały . W szystkie fa­
b ry k i były7 niefczynne.

P ogoda  byłą, p rześliczna.
Ju ż  w czesnym  ra n k ie m  p rzez ulice m ia­

s ta  m aszero w ały  o rk ie s try  rob o tn icze , zw ia­
s tu ją c  dzień  św ię ta  p ro le ta riack ieg o .

N a  d ługo  p rz e d  d z ie s ią tą  godz iną  z 
w szystk ich  s tro n  m ia s ta  c iąg n ę ły  liczne1 sze- 
?negi ro b o tn ik ó w  ze Z w iązków  zaw ód, ze 
sz tandar;!m i i m u zy k ą  na  Czele.

P lac  G osiew skiego, tra d y c y jn e  m iejsce 
zg ro m ad zeń ia  Indow ego, nie m ó g ł pom ieśc ić  
o lb rzym ie li m as. Które w ype łn iły  p o n ad to  
p rzy leg łe  ulice.

N a  św ieżo zb udow anej try b u n ie  zajęło  
m ie jsce  p reźyd ju iii zg rom adzen ia . D ookoła  
'barjeiry u staw iono  w szystk ie  sz ta n d a ry  p a r ­
ty jn e  i zaw odow e.

Prowokacja komunistów.
R ów nocześn ie  w  ro g u  p lacu  u s taw iły  się: 

g ru p y  kom unistów . Ju ż  z m ie jsc a  zach o w a ­
n ie  się ich  budziło  pow szechny  n iesm ak  
i oburzen ie , a to tem b ard z ie j, iż n ie  c h c ąc  
zadow olić  s ię  r o lą  słuchaczy , w znosili ró żn e  
o k rzy k i i co  c h w ila  ro z rz u c a li  całej stosy 
ulotek, k tó re  w ia tr  roznosił.

Za ch w ilę  k om un iśc i ro zw in ę li sz ta n d a ­
r y  sw-oje. a p rzy b y ły  specja ln ie  d o  L w ow a 
p o se ł S ochack i jsLanął n a  jak iem ś p odw yż­
szeniu  i zaczął p rzem aw iać . „Przem ów ię-,, 
n ic 11 to. ja k  zw ykle, po legało  b a  tuz in ie  o- 
k rzyków , k tó re  g inęły  w śród  krzykiiw rej h a ­
ła s try  wrspółlowTarzvszy  p. Sochackiego.

W idow isko , jak ie  lu p rze d s taw ia ło  się 
zeb ranym , inmnow oli budz i ło  w esołość. M ia­
ło się w rażen ie , źe p. S ochack i wraz! z jego 
otoczeniem , to  g ru p a  w esołków 7 ku  uciesze1 
w szystk ich . P a n o w a ł tu  u ie d a ją c y  się o p isać  
h a łas . K ażdy w rzeszczał, Krzyczał, d a r ł  się 
n a  ca le  gardło.

K om unistom  .szło o to, ażeb'y u n iem oż li­
wić o d b y c ie  się naszego w iecu D ążyli do  
tęgo b y  w yw ołać  ja k ą ś  a w a n tu rę  i tą  d ro ­
gą p rzeszkodzić  naszej d e m o n strac ji.

M im o w ezw ań oy sp o k o jn ie  się za ch o ­
wywali! i n ie m ącili u roczystośc i — kom u­
n iści ze zdw o joną  en e rg ią  i h a łasem  p ro ­
w okow ali n a d a l. ' ' ! 1 i 1 1 f  i

Z tego sk o rzy s ta ła  z n a jd u ją c a  się obok 
p o lic ja  p iesza  i konna, k tó ra  wahydszy się 
w śró d  kom unistów" ro z p ró sz y ła  ieh , p rz y ­
trz y m u ją c  tycli, k tó rzy  rzu c a li u lo tk i i T rzy ­
m a li tra n s p a re n ty . K om uniści, s ld a d a ją c j 
się z sam ych  n iedo rostków ' i in truzów ' — 
poczęli p an iczn ie  uicłekać. W  tern m ie jscu  
zasz ła  ek k a w Ta rzecz: p. Sochack i, Len, k tó ­
r y  innylcli p o b u d za ł i podżegał do  „wudki“. 
p ie rw szy  p rzed  w szy stk n n i zaczął uciekać, 
Lak szybko, że — ja k  ,się to  m ów i — aż się 
!za nim  kurzy ło . T o by  1 o o aj wyi no  w n i ej szy m 
w yrazem  „odwmgi11 p. Sochackiego . Ucieczka' 
tch ó rz liw eg o  „ b o h a te ra 11 wywTo ła ła  ogólną 
w eso łość  i liczne pod  jego ad resem  okrzyk i.

T ow arzysze  nasi w  w alce  z k o m u n is ta ­
m i ni« b ra l i  żadnego  u dz ia łu  — tak, źe to  
c o  się dz ia ło  — dzia ło  się ty lko między, 
p o lic ją  a kom unistam i.

Przted wTc z o ra  isz:y w ystęp  k o m u n istó w  
w e L w ow ie jes t jed n y m  tz) fiezńyeli d ow o­
dów że ,rola k o m un izm u  w Polsce p o le ­
ga  ty lko  n a  w alce z P P S ., a kom uniśc i od ­
g ry w a ją  Sfołę k o rp u su  k ap ita łu , ro z b ija ją ­
cego obóz i siły  robo tn icze.

P o  usun ięc iu  z p lacu  go rliw ych  k rzy ­

kaczy i a w a n tu rn ik ó w  p rzez  po lic ję  zapa- 
nowml spokój i rozpoczęło  się z g ro m a­
dzenie. i

P r z e m ó w ie n ia .
P o zag a jen iu  zg rom adzen ia  pjrżez* tow. 

Żeias: kie w ;c z a . k lin y  w-skazał n a  don io sło ść  
jśw ięta robo tn iczego , z a b ra ł g los tow. pos. 
H ausner .

Mówrc a  n a  w stęp ie  p o tęp ił " 'ozbijacką 
ro b o tę  w a rc h o łó w  k o m un istycznych , m ó ­
w iąc :

Z aszedł tu ta j fak t w ysoce c h a ra k te ry ­
styczny. K om uniśc i g ło szą  lia s lo  d y k la tu ry . 
h as ło  p rzem ocy . 1 s ta ło  się tu  obocnie n a  
p lacu  Lak, że wobieJc nich zastosow ano  gło­
szone p rzez  n ich  sam ych  itnetody i hasła . 
-W idzimy, ho n ao czn ie  p rze k o n a liśm y  się 
o tern. ja k  p rzem oc, ja k  d y k ta tu ra  w ygląda.

Jesteśm y  p rzec iw ko  w szelkiej d y k ta tu ­
rze tak  z praw Tej, jaki i z lew ej s tro n y . D la­
tego w alczy m v ró w n ie  siln ie pżzeeiw7 fa ­
szyzm ow i. jak  i kom unizm ow i.

D alej mówTc a  n a w ią zu ją c  do w ielkiego 
zw ycięstw a w y b o rc z e g o 'P P S . wT Polsce o raz  
do osta tn iego  zw ycięstw a soc ja lis tó w  frain- 
c u sk ic h  w skazu je  n a  silny  p o chód1 so c ja li­
zm u wT T u ro p ie .

Od naszego u św iad o m ien ia  — (m ow i tow . 
H a u sn e r  — zależy kiedy z rea lizu je  się to do 
czego d ą ż y m y : u s tró j socjalistyczny7.

P o w in n iśm y  się skupiać, raz Cm. p o w in ­
niśm y się organizowm ć, in te reso w ać  się ży­
ciem  zaw odow om  i poi i tycz nem . O p rz y ­
szłości naszej m y sam i decydujem y.

N astęp n ie  mówloa w skazu je  n a  głównie’ 
lia s ła  w ysuw ane' w  obecnej ch w ili — 
przez P P S  n a  kon ieczność  p o d jęc ia  e n e r­
gicznej w alk i w obyonie 8 godzinnego d n ia  
p ia c y  o raz  o zdobycie  p ra w a  ubezp ieczen ia  
n a  s ta rość .

Tow . pos. H a u sn e r  kończy sw oje  p rz e ­
m ów ienie , p rze ry w a n e  często- ok laskam i, 
w ezw aniem , by  w szyscy  s lan ę li do- p rac y  
pod  sz ta n d a re m  P . P. S

N astęp n ie  p rzem ó w ił tow . M ikoła j  H an-  
k iew icz ,  wr języ k u  u k ra iń sk im , m ów iąc  m. 
in.-. Socjalizm  głosi h a s ło  so lid a rn o śc i m ię ­
d z y n a ro d o w ej, S o lid a rn o ść  jesl tą podstaw ą, 
n a  k tó re j socjalizm  m nisi się op ierać. P rzed  
dziesięciu  laty . tu we Lwujwie, toczyły się 
b ra to b ó jeź e  wTalk i pom iędzy  P o la k am i i U- 
k ra iń cam i. L a ła  się b ra tn ia  k rew . D użo tej 
k rw i u p ły n ę ło  zanim  zap an o w ał spokój — 
Czas leczy iruny w sp ó ln ie  sobie zadane . Ó ba 
n a ro d y  zb liżają  ,się obecn ie  do  siebie. N a ­
szym  -obowiązkiem!, obow iązk iem  soc ja li­
stów’ jes t d o k o n ać  tego w ielkiego dzie ła  
(zbliżenia i b ra te rs tw a  obu  n a ro d ó w  T y lko  
w sp ó ln ą  p ra c ą  d o jdziem y  do  zb liżen ia  n a ­
szego do  u s tro ju  socjalistycznego , do  ppljaw- 
dziw;ego b ra te rs tw a  łudowr. (ok lask i).

W końcu  z a b ra ła  głos tow . W innikow Ta, 
wzyw uiiąr kobiety  by s tanę ły  ra z e m  ze sw o­

i m i  m ężam i, zatem  z wszy s tk b n i pod sz tan ­
d a r  PPS., gdyż ty lko  P. P  S. d a je1 g w a ra n ­
c je  o b ro n y  p ra w a  i godności kobiety .

N astęp n ie  odbzy tano  rezo lu c ję , k tó re j 
tre ść  podaliśm y7 w  poprzedn im , n u m e rz e  n a ­
szego p ism a , R ezo lucję  tę p rz y ję to  jed n o ­
m yśln ie .

O rk ies tra  g m in n y ch  pod  b a tu tą  tow7. 
S uc liom y ia  zag ra ła  „Czehw ony S z ta n d a r11, 
poczcni z łączone c h ó ry  ro b o tn ic z e : „Styre­
n u 11. kaflarzy  i s to la rzy  pod  b a tu tą  d y ry ­
genta  Iow. M oskaluka  od śp iew ały  k ilka p ie­
ś n i ro b o tn iczy ch .

N a  tern zg rom adzen ie  zakończono , po- 
czem  uform ow  ał się pochód!.

P o c h ó d .
Szeregiem , zda ło  się bez końca, ustaw ili 

się ze b ra n i do p ochodu . Tuż;1 za sz ta n d a re m  
P P S  kroczy li cz ło n k o w ie  k lu b u  PPS., Rady, 
p rzyboczne j L w ow a z posłem  tow7. H ausue-

rem  n a  czele. Za m m i szli czlonkow m c h ó ­
rów7 pobotn iczyeh , n as tęp n ie  k roczy li zw ar 
tymi szeregiem  t ra m w a ja rze  wr n iu n d u ra c li , 
w7raz  z m uzyką  i zc sw ym  p ięknym  sz tan ­
darem . P o c h ó d  p rac o w n ik ó w  gm innych  
kończy li p r a a o w n p y  g a z o w w  m ie jsk ie j  ze 
sw ą o rk ie s trą .

N astęp n ie  po,slępow7ali ceglarte  i m u  
m r z e  ze sz tan d aram i, k r a w c y  i in n i rę k o ­
d z ie ln icy  o raz  w7 w ielkiej liczbie prapow ni-  
;(\y m o n o p o lo w e j  ro z lew n i  sp iry tu su  yv Syr- 
igniówce. Z a  o rk ie s tra  b r o w a r n ik ó w  p o s tę ­
pow ali ze sz ta n d a ra m i zw iązkow ym ' kafl  i- 
rxe, m e ta lo w c y , cz łonkow ie  sto w arzy szen ia  
„ P ra c a 11. p raco w n icy  g astro n o m iczn i ze 
sw em  godłem , E sperun ty śc i, m łodzież ak a ­
dem icka. p raco w n icy  zaw odów  chem icz.. 
f ry z je rzy , sto larze , g a rb arze , rzeźn icy . cz ło n ­
kow ie T U R -u. s tow arzyszen ie  „T rzeciego  
o d c in k a 11 o b ro n y  L w ow a, tow arzy szk i zgru- 
powrane w  Sekcji K obiet P P S . w raz  ze sztau 
d a re m . w7ko ń cu  ko le jarze  z o rk ie s tra  i śz tan  
d a re m , o raz  cz łonkow ie  Z w iązków  P P S . 
G ródeckie  i L ew an d ó w k a.

U czestn icy  pocliodu , śp ie w a ją c  p ieśn i 
rob o tn icze , p rzeszli p rzez  p ry n c y p a ln e  u li­
ce  m iasta , b u d ząc  n iezw ykłe  z a in te re so w a­
n ie  wrśró d  ty sięcznych  m as widzów7 sw ą li­
czebnością , p o s taw ą  i w zorow ym  p o rz ą d ­
kiem .

O koło  godziny  p ierw sze j w  p o łu d n ie  
m asy  uczestników 7 p o c h o d u  w ype łn iły  p lac  
p rzed  tea trem , o raz  sp o rą  część W atów  
H e tm ań sk ich . T am  tra m w a ja rz e  s tan ę li p ó ł­
kolem  n a p rz e c iw  w ejśc ia  do  tea tru , w7 ś ro d ­
ku  zaś u staw iono  sz ta n d a ry  i tablice.

Po odśpiew7an iu  p rzez  ich ®  h y m n u  
„Cześć P ra c y 11, p rzem ó w ił im ien iem  Z ZIi. 
tow7 M aksam in. Mówrc a  zw rócił uw agę na  
k n o w a n ia  p rzed staw ic ie li m iędzy n a ró d  ow e­
go 'k ap ita lizm u  p rzec iw  8-miio godz innem u  
d n iu  p racy . Z aznaczy ł p rze to , że s ta ra n ie m  
p rzed staw ic ie li k lasy  p ra c u ją c e j nędzie zn ie ­
w olen ie  rzą d u . an'y s tan ą ł w  o b ro n ie  zdo- 
b y ć /y  klasyr p racu jące j; o raz  by  z rea lizow ał 
p ro jek t ubezp ieczen ia  robo tn ików 7 n a  s ta ­
rość. (O klask i \

Po  p rzem ó w ien iu  o rk ie s tra  o d eg ra ła  
„M arsy7!Jankę11, c h ó r  zaś odśp iew ał w  p ię ­
knej h a rm o n iza c ji „Czerw ony7 S z ta n d a r11, 
k tó ry  po lem  odeg ra ła  o rk ie s tra .

W sp an ia łą  tę  u ro czy sto ść  zakończy ł 
przicmów len iem  towr. poseł H au sn e r, w zy­
w a ją c  iżebirany.cli do  w ysiłków , aby7 p rz y b li­
żyć dzień zw ycięstw a i triu m fu , b y  z rea li- 
zow7ać ideały7 socja lizm u, szczęścia i m iłości 
b ra te rsk ie j d la  w szystk ich .

O k laskam i i ok rzy k am i n a  cześć  L u d u  
p racu jącego  i P P S . zakończono  im p o n u ją ­
c ą  te uroczystość.

lto ść  osób w  pochodzie1 ob liczają  n a  20 
tysięcy7

W  iiocliod.de w zięły udzia ł 4 o rk iestry7 
ro b o tn ic ze : M. Z.E., gazow ników , k o le ja rzy  
i brow rarn ików 7.

Przedstawienie w Teatrze Wielkim.
P o p o łu d n iu  w7 T ea trze  W. odby ło  się 

przy7 w y p e łn io n e j sali p rzed staw ien ie  o pery  
„ P o m sta  Joiitkow 7a “ W alew skiego.

S łuchacze  często  przy p o d n iesio n e j k u r ­
tynie ok lask iw ali g o rąco  a rty stó w .

P rz ed  fi ou tonem  te a tru  ró w n o cześn ie  
odbyw7al się kouceHi o rk ie s try  pracow m ików 7 
birow um uanych pod b a tu tą  d y ry g e ilta  tow 
He tiry  k a A dam a.

O rk ie s tra  ta ro b i sta le  pow ażn e  po ­
stępy. W ro zw o ju  jej w iele zaw dzięczyć 
należy  tro sk liw ośc i p rezesa  p. inź. Eberta

Zawody sportowe.
R ów nocześn ie  na  b o isku  „ P o g o n i11 od­

byw ały  się zaw ody  (sportow e d ru ż y n  ro b o t­
n iczych . •

O zaw odach  tyicli n ap iszem y  w n a jb liż ­
szymi n u m erze  naszego p ism a.
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Nędza przyczyną zbrodni.
W ielki A nglik T h o m a s  M orus  pow ie­

dział k iedyś: „Co czyn ic ie  ! R obic ie  z ludzi 
zlodzieji. a po tem  ich w ieszacie11.

A ugust Bebci w  książće p. I.: ,,K obieta, 
a  soc ja lizm 11 pisze: „W S ak so n ji w r. 1890 
zosta ło  8.815 osób u k a ra n y th  za żeb ran in ę , 
w  r . 1891 10.075. a  w  r. 1892 13.120. — 
W  A ustrji w  ;r. 1891 .zasądzono za  w łóczę­
gostw o i ż e b ra n in ę  90.926 osób, w  ;r. 1892 
98.998A ^  .

S ław ny  p o d ró żn ik  L ritjo f  X .u isen  i in­
n i e tnologow ie i baelacze w skąS u ją  n a  zn a­
m ien n e  1'akly, przez siebie zaobserw ow ane , 
że wiśród ludów , k tó rzy  nic z n a ją  p ra w a  
w łasnośc i, lub  z n a ją  je  w  b a rd z o  o g ra n i­
czonych  ro zm ia ra ch , ra b u n k i i k radzieże  
z d a rz a ją  się b a rd z o  rzadko .

K onsta tu jem y  n a  każdym  k roku , źe im  
w iększe .są ro zm iary  nędzy, im m nie j ludzie  
m a ją  ś ro d k ó w  u trzy m an ia , Lein b a rd z ie j 
w zm aga się zbmodniczość. K ażde n iew in n e  
napozótr podrożClnie pen  zboża w p ływ a de­
m o ra liz u ją c o  n a  ludzi o słabszej m o ra ln o śc i 
i m n ie jsze j odpo rnośc i. W łaśn ie  b ra k  łych  
10 pzy 20 groszy  kló,re poch łoną! m oloch  
d ro ży zn y  stal się d la n ie jednego  cz łow ieka  
początk iem  jego końca p c h n ą ł n ie jednego  
w bag n o  p rzestępstw 7 i zb ro d n i.

K ro n ik i sądow e ^stw ierdzają, t e  m o rd e r ­
stw a [rabunkow e w znacznym  p rocencie  po­
p e łn ia li Judzie dla m a rn y c h , d ro b n y c h  . n ie ­
raz  kw ot. Te w szystk ie rab u n k i, p o p e łn ia n e  
n a  bezludnyiGih d ro g ach  lu b  g w arn y ch  go­
śc ińcach . p rzynosiły  ispraw yoni b a rd z o  n ie ­
ra z  n ik ły  łup.

P rz y s łu c h u ją c  [się setkom  ro z p ra w  o r a ­
b u n ek , odnosim y w rażen ie , źe ty ch  o sk a rżo ­
n y ch  coś ichyba zam roczy ło , że1 ,rozum  ich 
został p rzyćm iony , iskoro d la  bagateli, d la  
m arn eg o  to b o łk a , zaw iera jąceg o  b iedne za­
k u p y  jarm arczne , o śm ie la ją  się ta rg n ą ć  n a  
życie tak ich , ja k  oni m m i, nędzarzy . N ieraz  
jed n o d n io w y  z a ro b e k  ro b o tn ik a  dziennego  
p rzew yższa  w a rto ść  takiego łupu , o k u p io n e ­
go k rw ią  n iew in n eg o  człow ieka.

Ale często  w łaśn ie  o ten jednodn iow y  
za ro b ek  c h o d z i:  Gdzie p o sz u k ać ?  Gdzie go 
znaleźć  ?

N ie zap o m n ę  migdy [rozprawy P aw ła  
S u d o ła  p rzed  lw ow sk im  sądom  k a rn y m , 
k tó ra  w  rezu ltac ie  zak o ń czy ła  się jego 
rozs trze lan iem . Był lo człow iek  miody-, o 
energ icznej, p iękne j, in te ligen tne j tw arzy . 
N ie k rad ł, d o p ó k i m ial p ra o ę  czy lóż1 śro d k i 
życia  dzięki ro d z in ie . Gdy po lem  jed n o  i 
d ru g ie  ź ród ło  w ysch ło , P aw e ł S udoł zaczął 
k raść . S taczał się c o raz  niżej, zab ił księdza, 
który b ro n ił sw ej w łasnośc i, gdy Sudoł 
c h c ia ł go ok raść , aż doczekał się. s tra szn eg o  
końca. G dyiw  był m iał znośne  w a ru n k i ż y ­
c ia . n ic  by łby  n igdy  uciekał się do nieozy- 

ty ch  sp raw ek , k rw ią  jego n ie  b y łab y  p rze ­
s iąk ła  ziem ia d z iedz ińca  w ięziennego w7e 
Lwów ie.

Gd.v już  lu fy  karab inów T źołnielrzy. kió- 
rzy7 w7ów>czas pe łn ili ro lę  kata , skierow Tane  
już  by7lv n iem al w  s tro n ę  Sudoła , w ypow ie- 
dział <bn jeszcze do d z ien n ik arzy  o sta tn ie  
p am ię tn e  słow a, że po łożen ie  ściganego  jest 
b a rd z o  ciężkie, bo  m a  p rze c iw  sobie sp o łe ­
czeństw o, p o lic ję  i w7oj,sko, a n ik ł n ie u- 
w zg lędn ia  oko liczności, k tó re1 go p ch n ę ły  
n a  bezdroża .

P aw eł Sudoł, s tra c o n y  za ban d y ly zm , 
człow iek  niemczony7, pow iedzia ł n a  k ilk a  
m in u t p rzed  śm ie rc ią  m nie j w ięcej losam o.

co  p rzed  se lkanb  ła t pow iedział w sp o m n ia ­
ny  Ina występie T h o m a s  M oiim s.

Bfrł ra z  człow iek, który' szukał p rac y  d a ­
rem n ie . C hodził i p ro sił, b łag a ł o p racę , 
ldcz wtsze tzic zamy kano  :nui dhtfwń p rzed  
nosem . Głód skręć,ał mu kiszki, w  dom u 
dzieci czekały  na  kaw nlek  ch ich a , lćez zn i­
kąd ,r a łun  ku  n ic  było. W szedł do pewmego 
sklepu spożyw czego i k o rzy s ta ją c  z n ieu ­
w agi w łaścicie la , w ziął bochenek  eh leba. — 
P o p ro s lu  u k rad ł. C hciał w yjść  nietsposśrze- 
żenie, lecz n ie  u da ło  m u  się. Z ostał przy7- 
chw ycony7 mi tej p ierw szej w sw em  życiu  
k radz ieży  i późn ie j sław iony  p rze d  oblicze 
sędziego. Sędzia zgodnie z l i le rą  praw  a w y­
dal w yj ok, skazujący7 go n a  kilkutyrgodhiow'e' 
w ięzienie, tale poza  sądem  w yraził się, ż'e 
o sk arżo n y m  i skazanym  p o w in ien  być  nie 
człow iek  który u k rad ł, ab ' p o rzą d e k  społe- 
[Gziły. k tó ry  ludzi do k radzieży  zm usza. Był 
lo sędzia  wTyjąlkow 7o uspo łeczn iony , któ-ry 
z resz tą  późn ie j p rzeh ió s l się do adw okatury7.

N ie m o żn a  tw ierdzić, źe z ch w ilą  zap e­
w n ien ia  p ra c y  w szystk im  ludziom , o d raz a  
o p ró żn ią  się w ięzien ia. N iestety7, ludzie  są 
u łom ni, dziedzicznie obciążeni, w ielu  k ręc i 
się w śró d  n a s  degenera tów , szaleńców 7, zełoi- 
iifyhh każdej ch w ili do p o p e łn ie7*»i zb rodn i. 
W ięzienia zatem  są narazie z ie m  koniącz-  
n r m .  Aie w ięzien ia  byiyby  um iej p rze p e ł­
nione. gdyby szerokie, m asy  m ia ły  d o s ta te ­
czne „śroelki elo życia, gdy by7 beznaeiziejna 
n ę d z a  h ie  tow arzyszy ła  życiu  jnd jonów 7 lu ­
dzi ! N ędza  jes t ź ró d łem  w szelkiego zła. — 
Przez  u sun ięc ie  nędzy7 .w śród  .szerokich m as 
zmniejszy7 się ilość  p rzeslępslw 7, w ięzien ia  
będzie m o żn a  zam ien iać  n a  d o  d u j  m d o w e .

Ale n a jp ie rw  trz e b a  u su n ą ć  p r z y e z y m j  
nędzy7 m as, a lą p rzy czy n ą  jest kap ita lizm , 
k ló ry  o p an o w ał pańslw o , p a n  życia i śmieir- 
cj ły ch , co  się do p rac y  n a jm u ją .

A.

ETTsiM G ERA „ R H  IN O  S A N "
(M. S. W. No rej. 924)

(dopuszczalne w ordynacji Kasy Chorych)

t i i j n r s i ;  k a t a k  n o s a
oraz uaJtuierną wydzielinę śluzu, 
sprawiając ulgę w oddechaniu.

Wytwórnia : Apteka N!r. M. ET fINGERA we Lwowie.
Do nabycia we wszystkich aptekach.

Nieprawdopodobnie wysokie zysk: 
kapitału amerykańskiego.

W ealug spraw ozdań urzędowych zakłady prze­
mysłowe i handlowe w Stanach Zjednoczonych w y­
płaciły 4 miljardy 75t miljoinów dolarów tytułem pro- 
icieartów i dijwiaiehd za irdk 1927. W  ostatniem dzie­
sięcioleciu dochoay zakładów przemysłowych i han- 
dloWyich i ich w ytwórczość zwiększyły się bardzo 
znacznie. Ogólna suma kapitału ulokowanego w  róż'- 
nych przedsiębiorstwach była w toku 1927-ym o 
360,000.000 doi. większa aniżeli w roku 1926-tym, 
a wypłacone dywidendy i procenty były więcej niż 
dwa razy wyższe, niż W roku 192b-tym.

A w śród tego szalonego bogactwa kilkuset kre- 
zusów kilka miljonów robotników żyje bez pracy 
i bez jakichkolwiek zasiłków, bo parlament am ery­
kański, ‘gdzie jest przew aga wpływów kapitału nie 
zdobył się dotychczas na jakąkolwiek ustaw ową ochro 
nę robotnika. >
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Oncgdaj w sanatorjam w Bystrej na S’ąsku 
po długich a ciężkich cjerpjeniach zmarł w 25 
roku życia tow. Stanisław Jan Oktawiec, absol­
went Wyźs7ej Szkoły Przemysłowej w Krako­
wie.

Zmarły był synem tow. Józefa 0'ktawca, b. 
posła z zagłębia naftowego i jednego z zało­
żyć eli P. P. S. na terenie zazębia.-

Z powodu straty tak bardzo ukochanego przez 
Iow. Oktawca syna łączymy się w żalu z robotni­
kami Borys'awia i tą Wrogą zcs-yiaąiy tow. Oktaw- 
cowi i jego iodzinje wyiazy naszego głębokiego 
współczucia.

Pogrzeb odbędzie się dziś w Bystrej.

T A  h H K A N l R  D N I A .

Warszawskie nowinki
Serce się czasem  rad u ję , k iedy się czy ta

0 p o czy n an iach  w arszaw sk ich  szm oków . — 
G dyby choć ieljoty/any ty ch  is tin n y eh  ludzi 
z dom owTm  w ykształcen iem  pozosta ły  
wiśród ro g a tek  w arszaw sk ich  to pal licho ! 
Ale nie. — wuurszawiści lub ią , k iedy  się o 
n ich  pisze, i g łośno  o n ich  w Polsiae.

L a d a  w ystęp. lad a  pow ie'dzenie w arsza- 
w isly, lub  laela im p reza  p ry w a tn a  m usi 
znaleźć echo  w p rasie  „ p ro w in c jo n a ln e j11, 
aby lu d z isk a  wieelzieli, że slo łegzna W arsza ­
w a. lo nie byle co  i że każde im ien in y  cioci 
w  stolicy pow inny in te reso w ać  resz tę  28 
m iljonów 7 luelnosei w Polsce).

N iedaw no  tem u odbył się b a n k ie t w re ­
s ta u ra c ji  „IW lonia11 ku czci Boy7a-Żcleńskie- 
go. W szystko w p o r z ą d k u ! Boy zasługu je  
n a  uznanie, w ięc -nie1 dziw nego, że p rze m a ­
wiali m in is trow ie  i o sob istości o fic jalne. — 
K om izm  tego b an k ie tu  w y łan ia  się jed n a k  
od tej chw ili, kiedy p ra s a  wumszawska d o ­
n iosła. że ,na zakończen ie  sympatymziicgo 
b an k ie tu , poeci T uw im  i L echoń (L clum
1 I'olei urn rek ła m ia rsk ie  — przYp re d .)  re- 
cy tow ałi -.woje ul w ory . poczem ... (słuch a j- 
c i e 1) ak lo rzy  k a b a re to w i z „Q ui p ro  ą u o 11 
w ystąp ił i z k ilku najlepszym i i n u m era m i 
swego p ro g ra m u 11.

N o i n ie wyć to ;ze sm iocbu  ? N a o fic ja l­
nym  rau c ie  „P en  C lubuA  ku czci w ielkiego 
p isa rza , ze w sp ó łudz ia łem  m in istrów ’ Z ale­
skiego D obruck iego , a m b a sa d o ra  L a ro ch e , 
Sieiroszcw skiego i h rnych  n a jw y b itn ie j­
szych osobistości... k a b a re t i u tw o ry 1 L ech o ­
n ia  i T uw im a recy to w an e  p r z e d n ic h  na- 
p rzem iau  z Jarossyun. w7 p a u z ac h  tanecz­
n y ch  baletu ... — N u  d a ’ G eneral g u b e rn a lo r  
także sp rasza! b a le t na  sw oje  rau ty  !

Steni,

Zair&ie tiywi?s2nfó pgrankzis 
s m k z h i z m

W IL N O , 2 m aja . (AW,). D onoszą ze 
S lolpców . że w tln . 30 k w ie tn ia  wdaclze bcz- 
picćzeiis(w7a zauważydy7 na g ran icy  -sow ic-c- 
kiej w7 rejonie7 S to ipców  3 osobn ików  w 
cliw7ili, gdy usiłowTali p rze k ro c zy ć  nielegtil- 
nie' gTanicę sow uecko-połską. N a wczwuuiie 
p a tro lu  osobnicy  nie za trzy m a li się, lecz za- 
w rócili ku  granicy7 sowńeyckiej i 'rzu c ili się 
do  ucieczki. S traż  p o lsk a  d a la  elo u c iek a ją ­
cy ch  k ilk a  strza łów , przyjqzeim jedyn z eicie- 
ka jący e łi zosla ł zab ity . O kazało  się, Źe jes tto  
ni-ejaki B ogoza od d aw na p o szu k iw an y  p rzez  
policję , k tó ry  n a  teTonic p o g ran icza  jiol- 
skiego i ozw inąl d z ia ła ln o ść  dyrw7ersy jn ą . — 
Dw7aj jego towrarzysze zdo ła li zbiep na lebeii 
SowTieiów7.

Budowa 900 dsttidw rońsf. na Śląsku.
KOTO W IC E, 2 m aja . (AW.). Z p rz y z n a ­

ne j n a  cele b u d o w lan e  lewoty '10 m ilj. zł p o ­
w sta je  da lszych  900 dom ów7 (robotniczych.. 
A kcja b u d o w la n a . w7ojew udztw a śląskiego 

j należy  do  n a jiu ten sy w n ie jszy c li w7 k ra ju .
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i(ażil: możt. rĄ  wzbogacić,
k t o  z a k u p i

Ł O S  » I .  Ł S Y
Polskiej Loterji Państwowej w największym i najszczęśliwszym Kantorze w kraju

„ N A D Z I E J A " ,  Lwów, Sykstuska 6.
Co drugi Sos m usi wygrać!

w y g r a n a  7 0 0 . 0 0 0  Z ł o t y f l l l !
1 na 400 000 zł. 2
1 „ 300.000 zł. 2
2 „ 100 000 zł. 3
2 „ 80.000 zł. 2

pj 75.000 zł.
70.000 zł. 

„ 50.000 zł. 
h 40.000 zł.

2 po 35.000 zł. 
S „ 25.000 zł. 
2 „ 20.000 zł. 

20 „ 15.000 zł,

38 po 10 000 zł. 
68 „ 5.000 zł. 
i t. o, i f. d.

UW

W tem miejscu wyciąć i wypełnione przesłać 
nam w liście.

K A R T A  ZA M Ó W IEŃ .
D o  „ N A D Z I E J I "  L w ó w , S y k s t u s k a  6 .

Nieniejszem zamawiam do I-ej klasy Państwowej 
Loteiji Klasowej

ćwiartek po Zł. lO —
. połówek po Zł. 20'— 

całych po Zł. 40’—
Należytość w Kwocie .......................  Zł. uiszczę po
otrzymania lasów blankietem P. K. O. przez firmę 

do losów dołączonym.
Imię i nazwisko ______ A ________ sH fe ..__

Dokładny adres _______________________ _________

f&

Ogólna suma wygranych około 2 4  m iijo n ó w  z ło ty c h !
Loterja Państwowa przynosi tysiącom ludzi rokrocznie bogactwo i d brobyt.
Ceny losów: 1U losu — ZŁ 10’— ; :i/2 losu — ZŁ 20'— ; 1/1 los — ZŁ  40 '—. 
C ią g n ie n ie  ju ż  1 9  i 21 m a ja  1 9 2 3  r.
Na zamówienia wysyłamy natychmiast losy oryginalne, załączając plan gry i nasz blan­

kiet P. K. O. na bezpłatną przesyłkę należytości. Polecamy zamawiać już teraz, albowiem 
w poprzedniej Loterji mogliśmy tylko wczesne zamówienia wykonać.

.i t. i ,m •• V- :aT '-X *
Krwawy posiew komunistyczny w Warszawie

2 salw y do szeregów  P. P. S. -
W ARSZAW A, 2 m aja . (tcl wL). W  d n iu  

w czorajszym , od sam ego r a n a  p a n o w a ł* n a  
w szystk ich  p rzed m ieśc iach  ożyw iony ru ch , 
m aszełrow aly  szereg i ro b o tn ik ó w  zo rg an izo ­
w an y ch  w poszczególnych  zw iązkach  i o r ­
g an izac jach  ze sz tan d a ram i, t ra n s p a re n ta m i 
i orkiesLram i n a  czele, sp ie sząc  n a  pl. T e a ­
tra ln y . gdzie o godz. 10‘2U m ia ł się ocloyć 
w iec. K o m u n iśc i  us iłow ali  j i f ł  po  d ro d ze  
ro zp ró szy ć  p o je d y n c ze  p o c h o d y .  M iędzy in. 
zaa ta k o w a li pochód , z d ąża jący  z P rag i, jed ­
n a k  zostali odparc i, rów nież n a  ul. C h łod ­
nej u siłow ali w edrzeć  się  w  szereg i P . P. S: 
c o  im się nie udało , tak  sam o  w  ul M ły­
n a rs k ie j  p rzy p u śc ili a tak  n a  p o ch ó d  ró w ­
nież bez sku tku .

O godz 10-Lej p l. T e a tra ln y  lĄT szczel­
n ie  w ypełn iony . Było to  m o rze  głów  n ad  
k tó ry m i pow iew ały  d z ies ią tk i czerw o n y c h  
sz ta n d a ró w . O rg an izac je  n a sz e  zajęły; ca ły  
p lac  przied R atuszem , pałaceim B lanca  o raz  
.sięgały g łęboko w ul. N ow osena tóńską  i Se­
n a to rs k ą  aż do ul. M iodow ej. Część p lacu  
p rzed  R atuszem , ku w ylotow i pl. B ie liń ­
skiej za ję ły  o rg an izac je  i zw iązki B undu, 
zaś  część  p lacu  przekli ym a:hem , Opery i 
m ię d z y  f i la ram i 'gmachu zajęli k o m u n iśc i .  
d z ie len i od P P S  silnym  ko"doneim, nasze j1 
m iije ji. P lac  by l ta k  p rzep e łn io n y , że ty lko  
z tru d n o śc ią  m o żn a  .się- b y ło  p rzecisnąć . — 
W rec ro zp o czą ł się o  godz. 10 30 mow-ćy 
p rzem aw ia!i z k ilku  try b u n . M iędzy innym i 
p rzem aw ia li Iow. tow. pos. Jaw o ro w sk i, pos. 
S zpo tańsk i. pos. K u ry  łow icz, pos. P ra u so -

3 zabitych, około 280 rannych,
w a ; rad n i i szereg in nych  m ów ców , K om u­
niści zachow yw ali się z początku  w zględ­
nie spoKOjiiie n as tęp n ie  zaczęli napierać  
zw arią  m asą  w  k ie r u n k u  je d n e j  z n aszych  
try b u n ,  k tó ra  b y ła  n a jb a rd z ie j ku n im  w y­
sun ię ta . P lan  k o m u n is tó w  po legał n a  ten t 
aby  przeb ić  się do  u t  'Nowoseiia loskiefl  i za ­
cząć  m a sa k rę  od czo ła  fo rm u jąceg o  się p o ­
cho d u .

W  tym  czasie  p rzem aw ia! dó k o m u n i­
stów  pos. W airski (kolo  O pery ). K o m u n i­
ści po siad a li bo jów kę, k tó rą  skom ple tow ali 
śc iągając b o jó w k arzy  z oko lić  podm ie jsk ich  
jak  P ru szk o w a . Ż y rardow a, B łoń  i in n y ch  
m iejscow ości.

W  chw ili, k iedy  się w iec kończy ł i de­
m o n s tra c ja  poczęła  isię szykow ać dó p o ­
ch o d u  kom uniśc i zaczęli p rzeć  na naszą m i­
licje, k tó ra  ich  o d g rad za ła  od zg rom adzen ia  
i rów nocześn ie

padła salwa strzałów w kierunku najbliższej 
trybuny.

S trza ły  by ły  sk ie ro w an e  do m ów cy, na  
szczęście n ie tra f iły  go, je d n a k  z try b u n y  
posy p a ły  się d rzazg1 P o  tej 'p ierw szej salw ie 
w  k tó re j wzięło udz ia ł ty lko  k ilk a  rew o l­
w erów , n a s tą p iła

druga salwa z otoczenia komunistycznego 
m< wcy

jednocześn ie  w śró d  kom un istów  w czął się 
p o p ło ch . Im pe t k o m u n istó w  p o p y ch a ł na-

s/.ych tow arzyszów  w  k ie ru n k u  R a tu sz y  Uia- 
lyeh m iast jedna ł: m ilic ja  P. P. S. zo rg an izo ­
w ała  odpóję K om uniści ro zp ro szy li t&ię ązę.ść 
jwzedaria  się na Nowosenafofsk<i strzela jąc  
i bijąc po drodze  każdego,  k to  im w p ad ł 
pod  rę k ę  resz ta  w  p an icznym  p o p ło ch u  r u ­
n ę ła  w  ul. W ierzbow ą i S en a to rsk ą .

K rw aw y posiew  w y d a ł  obfity  p lon , n a  
p lacu  leżało kilka postaci, raźonyfclh s trz a ­
łam i. W  tej c h w ili-z ja w iły  się oddzia ły  p o li­
cji, u k ry te  w  są sied n ich  ulitcjafoh, sza rż u ją c  
n a  u c ieka jących  kom unistów .

W  lym  czasie p o chód  P P S  ustaw ił się 
szybko i sp ra w n ie  i ru sz y ł ul. S oha lo rską  
D ru g a  część m an ifes tac ji p o chód  i zak o ń ­
czen ie  pod  lokalom  O. K. R -u o d b y ła  się 
w na jw iększym  spokoju .

P o  p o łu d n iu  odbyły  się akadem je  w  Co- 
losseum  na k tó re j b y ł obecny m arsz a łe k  
tow . D aszyśńki, w  Zw. M etal., i A kadem  ja  
M łodzieży, a w ieczorem  w  sałacłi Z. Z. K 
w ieczorn ica .

O fia rą  Zajść p ad ło  żyjcię 3 osób, jest 
250 z g ó rą  ran n y c h  od' s trza łów , szarży  po­
lic ji i s tra to w an y ch .

Mm Q7o)sK chińskich z japnńskiim
LO NDY N, 2 m aja . (AW.). Wob-eb gw ał­

tow nego  o p o ru  p ó łn o cn e j a rm ji ch iń sk ie j 
w zm ocn ionej p rzez  k ilk a  oddz ia łów  ja p o ń ­
skich m arsz. C zang-K ai Szek w y d a ł rozkaz 
sw ym  w ojskom , aby obeszły  C ynanfu  i 
p rze łam a ły  f ro n t p ó in o cn y  n a d  rzeką  S zan­
tung. Ą lak po łudn iow ej a rm ji u d a ł się. S ta ­
c ja  k o le jow a M ingszu zosta ła  za ję ta , a tem- 
samełm k o m u n ik a c ja  n a  g łów nej Hnji p ro ­
w incji S zhalung  p rze rw a n a . Japo ń czy cy , w i­
dząc  zagrożoną, kolej, W ysłali 5000 żohiie- 
lzy  celem  u w o ln ien ia  h n ji. C zang-K ai Szek 
w ydal rozkaz  sw ym  wojskam i, aby  nie u stę ­
p o w ały  p rze d  Jap o ń czy k am i W abee^ Lego 
doszło  d o  k rw aw ej po tyczk i pom iędzy  
p rzed h iem i strażaim i a rm ji p o łu d n io w ej a 
jap o ń sk iem i w o jskam i. P o łu d n io w a  a rm ja  
zdob iła  u trzy m ać  sio n a  za ję te j stacj M ing­
szu.

Klęska cyklonu ut półn. Bułgarii.
SOFJA. 2. maja. (Pat.) Donoszą ze Stare^ Z agory> 

iż gw ałtowny cyklon nawiedził wczoraj o godzinie 16 
miasto i okolicę i uszkodził szereg  buaynków. Pe­
wien woźnica porwany przez wichurę w raz z wozem 
został rzucony o ziemię i ciężko poraniony Liczba 
oiialr i straty  m aterjalne są dotychczas nieznane. CynIon 
iaąc z północy na południe nawiedził całą Bufgąr- 
ję północną od Russy do górnej Orecjiowicy, zry­
wając Dołączenia telefoniczne z Rumunją,

SOFJA, 2. maja. (Pat.). Nadchodzą w dalszym 
ciągu ze Starej Zagory i okolicy wiadomości, że 
huragan, który tam szalał byl tak gwjałiowny, iż pęd 
w iatru unosił przez ulicą zerwane dachówki, rynny, 
oeski, materjały buoowlane, siejąc panikę wśród lua- 
ności, przerażonej już zresztą w strząsam i podziemny­
mi. W icher zerwał dachy z kitku budynków. Jeden z  
meczetów runął w gruzy. Otiar w zabitych nie ma, 
liczba rannych przekracza jednak 70 osób. Również 
baiazo znaczne szkody wyrządzi! huragan w Cornie, 
Orechowicy i innych miejscowościach.

RRCZYLI ODJECHAĆ.
WARSZAWA. 2. maja. (A. W .) Dzis rand  o godz. 

9—tej wyjechała pociągiem do Moskwy argańska p a ­
ra królewska w raz za swym dworem. Do grranicy 
sowieckiej towarzyszyć będą parze królewskiej gen 
Sosnkowski, i pułk. W ieniawa Długoszowski, oraz 
przydzieleni oo świty oficerowie i urzędnicy MZS.

TRZĘSIENIE ZIEMI W BAWARJL
BERLIN, 2. maja. (AW). Z Monachjum do­

noszą, że na wzgorzacn koło Passawy (BawarjLv 
pograncze Górnej Austrji) dało się odczuć ostatnio 
trzęsienie ziemj. Mury drżały, szyby powypadały 
z okien. Drżeniu ziemi towarzyszyły grzmoty pod­
ziemne.

SANTIAGO DE CH1LO, 2. maja. (AW). Miasto 
i okolica uległy sJnemu trzęsieniu ziemi Wiele 
domów zawaliło się. Liczba zabitych dotychczas 
nie1 jest jeszcze znana.
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I S T K A; S O C J A L
Refleksje po 1-majowe.

Sita zoiganizow anego proletarjatu w zrasta.
Alugliśmy to śmiało powiedzieć, patrząc p^zecir- 

wczoraj na te olbrzymie falangi rzesz robotniczych, 
spieszących na sw oje doroczne św ięto.

Pochód rozwinięty w całej diugos-ci p-otwier- 
azal naszą dumę. Z radością również zaznaczyć na­
leży liczny udział kobiet w  tej wielkiej uroczystości, 
w tym symbolu jedności organizacyjnej i miłości b ra­
terskiej.

Udział ten jest tembarńziej pocieszającym obja­
wem, że ciągle ootąd ogół kobiet stroni od ruchu 
zawoaoweigo i partyjnego. Ciągle jeszcze trwają, one 
w  dawnych przesądach, w dawnych zaśniedziałych' 
pojęciach, tw ierdzą, że kobieta ma tylko stać na straży 
domowego ogniska i być -cichą jego kapłanką, lecz 
zapominają, że kobieta ta, często już ogniska 
rozpalić nie może ponieważ brak środków  na utrzy­
manie domu —  zmusza ją cały dlzień za domem 
pracować —  ogniska tego założyć nie może, bo czę­
sto  nie ma dachu nua g łow ą, przy tej klęsce mie.- 
szkar-iowej, jak ąubeenie przeżywamy —  ognisko to 
o ile jest — gaśnie, bo ozień pracownicę z aomu 
Wygania, a noc 'przygania.

Jaką jest dola aziaci, które zostawione bez opieki, 
marnieją często fizycznie a zaw sze moralnie.

O to  właśnie manifestujemy, dlatego właśnie do 
organizacji nawołujemy, gdyż nie chcemy, aby ten 
stan trw ał ciągle; uważamy go za zło konieczne, 
które przecież musi się przełamać, musi skońdzyd 
się nieaola kobiety pracującej.

Dlatego w.aśnie żądamy odniesienia płac dla 
mężczyzn dla ojców rodzin, aby matka mogła spo­
kojnie dzieciom się oddać, żądamy mieszkań zd ro ­
wych i jasnych by mSooe pokolenie mogło w zra­
stać zarow o, żąoan.y aalej, gay już kobiety poza 
octnem pracować muszę, ochrony tej pracy oraz 0-  
chrony macierzyństwa.

Żąapmy opieki nad niemowlętami, Iktórpmi nie 
możemy się zając, kjdy z aomu odejść do pracy mu­
simy, żądamy ochi on i przedszkoli, w łaśnie z po-

w ocu troski o właściwe wychowanie przyszłych po- 
pokoleńi

Żądamy bezpłatnej i jednolitej szkoły dla naszych 
( zieci, -goyż chpemy, by kiedyś wyrosły one na św ia­
tłych i dzielnych obywateli, — -żądamy ochrony 
pracy młoaoiianych — -gdyż nie możemy patrzeć 
na degenerowanie się młodzieży w przedwczesnej 
pracy zgiętej, poaczas gay wiek ten ma służyć tej 
młodzieży oo wzrostu fizycznego i umysłowego ro­
zwoju.

W  dniu 1 Maja manifestowałyśmy za pokojem 
powszechnym ponieważ dość już tez Kobiety w y­
lały, nad swymi poległymi synami, naa sw ą nadzieją 
dla której żyły, zgasłą przedwcześnie.

Niecn zginie wreszcie zmora miiiiaryzmu, który 
ludzkości zbroić się każe; zamiast na oświatę czy 
kulturę, miljony muszą iść na armaty gazy trujące!

Ta hańba obecnych czasów musi się skończyć 
— gay W y kobiety wszystkie zrozumiecie koniecz­
ność organizowania się poo czerwonym sztandarem , 
który jeaynie wywalczy W am prawiłziwy pokój 
i jedynie on może W am zapewnić warunki istnie­
nia takie, że będziecie mogły być ,,kapłankami św ię­
tego znicza domowego".

Nie dość jednak przyjść na zgromadzenie ma­
jowe i wziąć udział w pocnoazie, trzeba też1 drogie 
towarzyszki wespół pracować w organizacji kobiecej.

W ejdźcie do Sekcji kobiet P. P. S. —  przyjdź­
cie gremjalnie na W alne Zgrom adzenie kobiet —  
które odbędzie się 13 maja, zapiszcie się i pracuj­
cie zgodnie w myśl naszych haseł:

o ro b ro  i1 szczęście nasze i naszyich (dlzieci.

Żądamy oa W as współpracy —  żądamy W a­
szego poparcia!

*
Zapisy i Wkładki przyjmuje tow. W yszyńska, 

ul. Sykstuska fl. p., do gboz. 7-mej wieczorem.

—

Więcej opieki zapobiegawczej a mniej oętizie zbrodni.
Opieka nad dzieckiem już odaaw ua była w aż- 

nem zagadnieniem spole-cznem. Zagadnieniu temu nie 
poświęcano jednak tyle -czasu i śroaków  pienięż­
nych co dzisiaj. Ważmiejszemi były kwestje wojen za­
borczych, czy obrona granic. ,

Jednak już w  5 stuleciu na soborach zalecano 
duchowieństwu opiekę nao cpuszczonemi dziećmi, któ­
rych przy wzajemnych napadaicn sąsiedzkich musiało 
być mnóstwo W  wiekacn średnich zakładano już tu 
i ów dzie przytuliska i zakłady dla sierót.

W  Polsce p,erwszy zakład dla sierót pow stał 
w  W arszaw ie w 18 w zaiożony przez ks. Bodoue- 
n a  de Courtenay, dzięki niezmordowanej jego pracy 
i zaparcia się siebie.

O celowej i systematycznej opiece nad dziec­
kiem , prowadzonej z myślą o profilaktyce społeiqz- 
nej nie mogło być mowy. Dopiero z 'czasem, gd’y p rz e ­
mysł fabryczny zaczął się rozwijać, gdy do fabryk 
nietylko ojcowie ale i matki pójść musiały dla cli la­
ba, a dzieci jrozostawione bez aozoru lub przy nie­
dostatecznej opiece wydhowawlczej musiały się d e ­
moralizować i poprostu dziczec, poa naciskiem zor­
ganizowanych partyj socjalistycznych pomyślano w resz­
cie o zaradzeniu złemu.

Powstaje ustaw odaw stw o ochronne, zapew nia­
jące pracującej matce dokarmianie dziecka, pow stają 
instytucje, opiekujące się pozostałemi w domu- dziećmi, 
żłobki, ochrony itp. zakłady wychowaw-cze.

W  samych Prusiech oowstało do roku 1901 —  
582 takich zakładów, w  Niemczech 800, na W ęgrzech 
16 —  państwowych zakładów, w  których przeby­
wało 50.000 opuszczonych i zaniedbanych azieti.

Polska —  według statystyki Min Prądy * Opieki 
Społecznej z  roku 3925 posiada-,

w ojew ództw o zakładów dla dzieci
w arszaw skie 95
sam a W arszaw a 114
łódzkie 78
kieleckie 79

lubelskie 09
białostockie 42
wileńskie 53
wołyńskie 38
poieskie 23
now7ogródzkie 22
poznańskie 141
pomoiskie 29
lwowskie 138
ki akowskie 101
tarnopolskie 97
stanisławowskie 66

Ogółem 1175 zakła­
Ola dzieci, w których przebywa 83.712 dzie ci.

Liczbą t? jednak nie wyczerpuje całego zapó-
trzebow ania opieki zapobiegawczej natr dziatw ą w 
Polsce. Jeszcze mnóstwo dzieci w ałęsa się bez o|- 
pieki, żuje z kradzieży lub żebractw a — . szcze­
gólniej w  wielkich środowiskach fabrycznych, jeszcze' 
wiele młodocianych istnień przez brak opieki w  dzie­
ciństwie zbacza na arogę występjku i s ta je  się  z  cza­
sem ciężarem i zakałą społeczeństw a.

Ciekawe cyfry przytacza p. A. Ostrowski w 
książce p. t. „Odrodzenie społeczne" ilustrujące, do 
Czego doprowadza brak opieki nad1 opuszczonem lub 
zanieabanem dzieckiem.

Oto — niejaka Anna Tukę —  urodzona w  r. 
1840 w Anglji, znaną była jako pijaczka i włódzęga. 
Dzieciństwo swe spędziła wśród, nor i spelunek — : 
nikt się nią nie zajął, nie leczył z choroby mó- 
rainej; pozostawiona sobie brnęła dalej na drodze 
występku. Co gorsza, cale pokolenia, którym dała 
początek — ponieważ według dochodzeń policyjnych 
pozostawiła ona łącznie 834 osób potom stwa (dzieci, 
wnuków i prawnuków) poszły nieodmienni0 w  jej 
ślaay. Z liczby 709 osób, których przebieg- żyda jest 
znamy, 106 osób było nieślubnie urodzonych, 181 
kobiet upadłych, 142 żebraków, 64 osób przebywało

w domach pracy przymusowej, 76 było zbrodniarzami^
7 mordercami.

Ile kłopotu i wręcz nieszczęścia przysporzyła 
państwu jedna jeayna istota •—  przez nieopatrzne 
pozostawienie na dnie występku i rozpaczy.

Weźmy drugi przykład, tamże zamieszczony. 
Niejaki Paweł Aleksy Zero, urodzo-.iy w r. 1700 w 
malej wsi szwajcarskiej był protoplastą caiego rodu 
włóczęgów i 20 p-roc. urodzeń nieślubnych, jeaen 
z trzech synów wymienionego mial siedmioro dzieci, 
które aaly sieam linji boczny-ch. P ierw szą linją 6 prze­
stępców, 9 włóczęgów, 2 pijaków 3 upadłe kod' 
biety, reszta dzieci byia przytępiona umysłowo. 
Druga linja: 9 włóczęgów, 3 przestępców, 2 pijaków1,
3 prostytutki. 11 matołitów Trzecia linja: 7 w łó­
częgów, 4 pijaków 6 matołków. C zw arta: 5 zbrodnia­
rzy, 11 -włóczęgów, 6 matołkóte. P iąta gałąź 15 
W łóczęgów. Szósta: 20 w łóczęgów, 9 pijaków, 9 
prostytutek, 22 matołków. Siódma gałąź: 16 włóczę­
gów, 4 pijaków 6 prostytutek, 5 zbrodniarzy- i 13 
iajotów!

ileż to  ni-szczęść i zbrodni byłouy się uniknęło, 
gdyby państwo przyszło było wczas z pomocą i o- 
toczyło serdeczną opieką potomstwo owego nieszczę­
śnika!

Te dwa przykłauy dają nam straszliwy obraz 
degeneracji całych pokoleń nędzarzy, są odśtraszą- 
ją-cem memento dla ty-ch czynników i w łaaż, które są 
do tego powołane, aby czuwać. I_

Nie wolno nam żałować fundyszów na profilak­
tykę społeczną przeznaczonych, gdyż każdy grosz do­
brze użyty stokrotnie się społeczeństwu opłaci, na­
tomiast każde zaniedbanie drogo nas kosztować b ę ­
dzie!

Spiawiealiwy ustrój społeczny wymaga, by każdy 
miał dostęp dc światła, by każdy członek społeczeń­
stwa mólgl w równej m erze korzystać z  darów  przy ­
rody i kultury. M. S r~

Teiapuradienf u dziecka.
Wiele Kłopotu przyczynia rodzicom i nauczycie­

lom — dziecko t. zw. żywe. Staramy się wobec tego 
wszelkie mi sposobam i' przytępić ten tem peiam ent 
azie-cka —  ukrócić jego ruchliwość, wiecznie je s tro ­
fujemy, „a nie kręć się, a nie ruszaj tego, 'przestań 
mnie się ciągle o coś pytać, daj mi wreszcie spokój 
i bądź grzeczne". _

Tą grzecznuścią i ukłaanością zatruwamy w prost 
oziecku jego dzieciństwo. Zapominamy o tern, jak to 
było, gdy my byliśmy mali, jak nas wszystko cieka­
wiło, jak wszystko co nas otaczało było ząc udką, 
którą chcieliśmy zgłębić i Ougadiaąć, jak wszędzie 
widzieliśmy wielki zgak pytania i tak długo nic spo­
częliśmy, tak długo majstrowaliśmy —  aż  znaleźli­
śmy odpowieoź na to zagadnienie.

Alatka była najczęściej tym sezamem wiedzy, tą 
skarbnicą, która hojnie rozdaw ała oury sw ego serce 
i rozumu. Ona z cierpliwością anioła prowadziła nas 
po ścieżkach naszego poznania —  stromych często 
i śliskich.

Ileż to guzów  nabijaliśmy sobie po drooze, ile 
bolesnych zadraśnięć, lecz to jest nieuniknione, a im 
więcej osobistych doświaa-ezeń, tern większy hart 
ducha.

Dlatego to nowoczesna pedagogja tak bardzo 
podkreśla w artość bezpośredniego doświadczenia i sa­
modzielnego czynu dziecka. Pozw ala dziecku ciągle 
być iczynn-em, pozwala mu samemu zdobyw ać wie­
dzę, przy ciągłej czujności wychowawcy, pozwala 
dlatego, ponieważ ruchliwy umysł dziecka potrzebuje 
ciągłej straw y, oziecko chce się kształcić i chce wie­
dzieć, tylko nie brońmy mu tego i nie narzucajmy 
mu więzów , obowiązujących doiosłych, Dozwólmy mu 
być dzieckiem, które chce się wychować i stać się 
człowiekiem.

Stwórzmy mu tylko warunki odpowiednie, utocz­
my je hależytą opieką i chciejmy zrozumieć tę istotę, 
pełną rauości i szczęścia. |

Silne odczuwanie i temperam ent dziecka jest 
najwspanialszym carem  natury, wielkiem z a d a łe m  dla 
wychowawców jest tak pokierować dzieckiem, by 
w yrosła z niego silna indywidualność, piocny i nie­
ugięty człowiek a nie o duszy niewolnika, wiecznie 
drugim uległy, mały w  swych myślacn i maty w  i czy­
nach usobnik.
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Pomiary ziemi z samolotów.
(Watt —  Stefenson — Hertz -- Wright —  sam olot pomiarowy 

Siura^je i komasacja na kresach wschodnich).
me*

Gdy skiom ny mechanik James W att 100 lat temu 
w bohaterstw ie nieznużcnej pracy wynalazczej dał 
św iatu „machinę parow ą" —  w ów czas ani on, ani 
współcześni mu ,nie śnili nawet o tern, czem ta ma­
china stanie się dla cywilizacyjnego pochodu ludzkości.

W idzenie pizysziości miai może genialny twórca 
lokomotywy, Jerzy Stetenson, gdy ujrzał, jaic wynik 
jego pracy długoletniej, pierwszy smole parow y le­

ciał po pzynacli, z Stockton do Darlington, niosąo ka­
pitalistom, właścicielom kopalń w ęgla i wielkjm han­
dlarzom byała obfity plan złota. _ ,

A słynny odkrywca fal elektromagnetycżiiych, 
prof. Hertz — wszak odpisał jednemu ze swych' 

słuchaczy, gdy tenże zapytał, cjzy nie dałoDy się u- 
rządzić telegraf bez cirutu, stosując te fale? —• że to  
mrzonka.

A czyż pieiwszy latajacy lozłowiek „W rigtit" w 
kinetyce unosząc się na swej maszynie cięższej od po­
wietrza —  którą to  wieść przez kilka lat Em opa n- 
ważala za humbug amerykański, mógł przewidzieć, 
rzem stania się sam olot w  współbycie cywilizowa­
nych narodów ? j >

My współcześni tego rozwoju cudów techniki 
—  wciągnięci w tryby tempa maszynowego, gorącz­
kowy rozmach techniczno-ekonomiczny, dzień w azień 
przezywamy niespodziewane w prost zastosow ania 
praktyczne nomunikacji napow ietrznej! I

A jeanem, z zastosow ań niezmiernie waznenł i cv- 
becnie dla Rzeczypospolitej koniacznem nieodzownie 
jest ,.samolot w służbie" zdjęć geom etrycznych g ra­
nic, pól, tąkj lasów, osad, miast itp., celem sporząk 
azenia planów nietulko topograficznych dla projektów  
dróg lub kolei, ale i planów katastralnych, dających 
dokłaany obraz własności ziemskiej, sytuacji rzet., 
dróg1, nolei, parcel poszczególnych i rodlzaju zalesie­
nia olbrzymich Dłatów ziemi.

W e Francji i w Niemczech wydoskonalono me­
tody takich zajęć ziemi z powietrza, pierwsze próby 
na tern polu, prowadzono w  Polsce przy zdejmowaniu 
gianic kresów  wschodnich.

Zasada jest prosta, lecz aparaty są skompliko­
wane i wymagają sumiennego fachowego wyszko­
lenia w tych pracach.

Oto specjalnie skonstruowane aparaty fotogra­
ficzne umieszczone są na samolocie i stuzą do zdjęć 
obszarów, nad którymi przelatuje celowo w określo­
nych kierunkach również odpowiednio urządzony sa­
molot. Z szereigu takich fotografji wykonuje biuro po­
miarowe posiłkując się genjalnymi konstrukcjami mier­
niczymi i optycznymi, dokładne plany> jakie są w yr 
magacie.

Przed kilku luty usiłowali pionierzy tego nowego 
systemu pomiarów, kilku inżynierów lwowskich i ma­
jor pilot inż. W ereszpzyński, zainteresow ać władze 
i interesentów  tą spraw ą.

Rzeczpospolita posiada olbrzymie obszary nie po­
mierzenie nie mające planów, toteż sądzono, że za- 
w ailszy umowę z Farmanem (typ sam olotów pomia1- 
1 owych) i zapewniwszy otrzymanie tak samolotów, 
idk i patentowanych odnośnych konsttukcji fotogra- 
ficzno-optycznych, że rząd poprze te usiłowania. 
W szak i ministerstwo rolnictwa i kolei i robót pu­
blicznych, było i jest w tej sytuacji, że wiele spraw  
ekonomiczyych doznaje opóźnienia , lub wogóle nie 
może być wziętych pod roźw agę z powodu braku 
koriecznuch zdjęć (orojćkty komasacji, parcelacji, 
tras, mapy zagłębi węglowych itp.).

Zainteresowany w  tych usiłowaniach pionierów, 
przedstawiłem wówczas caią rzecz obecnemu, mini- 
stiow i Robót Publicznych, inż Morącizewskiemu.

—  Uznajemy doniosłość —  rzekł minister — 
ale nie mamy na to  funduszów, jeśli możecie przez 
pięć lat daw ać potrzebne nam plany i p-ojekty „na 
kredyty" to  może dąmy W am roboty do wykonania 
tg m etoda. Narazie trzymamy się naszych geom etrów 
i starej metody...

Podobnie oświadczył Się i wiceprem. prof. Bartel

Tak pionierzy, którzy wyłożyli to, co mogli, s tra ­
ciwszy i fundusze i nadjzieję dla zeuropeizowania 
tej dzłeaziny techniki —• zamknęli budę, jak to sic 
mówi potocznie — i rozeszli się.

Lecz o to tera? w r 1928 w yłoniła-się potrzeba 
aktualna osuszania 1 meljoracji bagien poleskich oraz 
komasacji gruntów  na kresach.

Tam starem i metodami pomiarowemi trzebaby 
rozłożyć prace chyba n a  100 lat i to połączona z

r.iezwykłtmi trudnościami oraz kosztam i szalonymi a 
czas nagli! Ludność rolna woła o ziemię, arm je bez­
robotnych wołają o pracę, i poruszono te spraw y w 
kołach sejmowych.

Uznano spraw ę pomiarów Polesia z sam olotów 
za aktualną i nadjer ważną. Inicjator inżynier - 
pilot major W ereszczyński, który przed kilku lary 
słowem i pismem popularyzował i objaśniał te kw e- 
stje i traktowa! z francuskimi fachowcami, objąi s ta ­
nowisko kierownicze w lotnictwie wojskowem — 
szkoda!

Zasada ,,właściwy człowiek na właóciwem miej­
scu" — przeinacza się jakoś —  niewiadomo jeszcze, 
jak się gotuje ten projekt zdjęć aerofotogram etrycz- 
iiych dia meljoracji i komasacji osad na kresach 
wschodnich, szczególniej ua Polesiu i jakie względy 
zacecyoują, oraz w jakiby sposób projekt urzeczy­
wistnił się praktycznie i irylcjhło.

Może przyczynią się do tego i francuskie wpły­
wy, chcąc dać Polsce swoich fachowców.

Nemo propheto in p a tria !... (niema proroka we 
własnej ojczyźnie).

Inż. Eamuud Libański.

Rozpisanie konkursu na dzierżawo teatrów mińskich.
LW óW  O negdaj n a  lygoclniow em  po ­

s iedzen iu  M agistra tu , u ch w a lo n o  na  tern 
posiedzeń  tu ro zp isać  k o n k u rs  n a  dz ie rżaw ę 
leai rów  m ie jsk ich . Z acz a. d m iasta  th c e  w 
ten sjiosób z o rjeu lo w ae  się w  w a ru n k a c h  i 
n ic  om inąć  żadnej ew en tualności, inoga.cej 
d o p ro w a d z ić  do  san ac ji s to sunków  w tea ­
tra c h  m ie jsk ich .

Jeśli w p ły n ie  o d p o w ied n ia  o ferta  Z a­

rz ą d  m ia s ta  zastanow i się n ad  sp ra w ą  w y ­
d z ie rżaw ien ia  tea tró w  m ie jsk ich . W  każdym  
raz ie  sp raw y  per->onatne tea tró w  m ie jsk ich  
b ęd ą  d o p ie ro  późn ie j roz jia lryw aiie .

N a tem  posiedzen iu  u ch w a lo n o  też zc 
w zględu n a  zm n ie jszo n ą  frek w en c ję  w  k i­
n a c h  w ,sezonie le tn im  p rzed łu ży ć  p ’ óliiu 
zniżkę n o d a lk u  w idow iskow ego  do  d a . 31 
s ie rp n ia  b  ćC

Scc. Wędzp&roiirwitó robot, n zamachu mzfijolańskim.
A rtu r  H e n d e rso n , p rzew o d n iczący  So­

c ja lis tyczne j M iędzynarodów k i K oboiuiczej 
w ysia ł n a s tę p u jąc y  telegram  do M ussoli- 
h ie 'g o :

,.W  im ien iu  S oc jalis tycznej Między n a ro -  
ciowki ro b o tn icze j, w y r a ż a m y  ubo iew anie  
z p o w odu  trag ed ji m ed jo lan sk ie j i p o tęp ia ­
my' nikózelnhiy zam ach , z p o w o d u  k tó rego  
t_ylir!nicw innyeh ludzi s trąc iło  życie, tak  s a ­
m o. ja k  po tęp iliśm y  gwałty' rząd ó w  faszy ­
stow skich . k tó ry c h  sym bol. — z a m o rd o w a ­
nie MaLleotticgo — w y ry ty  je s t g lęooko w

św iadom ości k u ltu ra ln e j ludzkości. Aoy su ­
m ien ie  m o ra ln e  św ia ta  m ia to  pew ność, że  
w in n i  z am a c h u  m ed jo łań sk ieg o  p ostaw ien i 
zo s tan ą  p rzed  sąd  i ze n iew in n i ludzie  n ie  
b ę d ą  c ie rp ie li sp o dz iew am y  się. że o sk a rż o ­
n y ch  zastępow ać  b ę d ą  ob rońcy , k tó ry c h  sa ­
n n  sobie w y b io rą , że w  na leży te j p o rze  p o ­
in fo rm u je  się ich  o tein . o co  się  ich  o- 
sk a rża . i źe b ę d ą  m ogli p rzed s taw ić  św ia d ­
k ó w , k tó rzy  n a  pub licznej ro z p ra w ie  p rzed  
zw yczajnym  try b u n a łem  b ę d ą  m ieli m oż­
n o ść  p rzed ło żen ia  o d c iąża jący ch  dow odów .

Małżeństwa między t o i p i
są szkodliwe.

Stosunkowo rzadko napotykamy u luda na wąt 
piiwosci natu-y zdrowotnościowej przy zawieraniu 
małżeństw, czern też tłumaczy się wielka liczba 
mniej wartościowego potomstwa. A le  we wszyst­
kich prawie warstwach społeczeństwa istnieje 
wielkie uprzedenie do małżeństw pomiędzy krew­
nymi Naogół panuje pogląd, że potomstwo bli­
sko miedzy sobą spokrewnionych rodziców musi 
wydawać potomstwo chorowite, słaDe, Drzyczem 
podnosi się, że ta« zwane „wysokie" rody, z 
powodu kojarzenia się przez długie okresy czasu 
miedzy sobą, są zdeger.erowane

Nie należy jednak uogólniać zjawiska, albo­
wiem małżeństwo (między krewnymi nje musi być 
szkodliwe. Przeciwnie, w takjem małżeństwie po­
tomstwo może rozwinąć lepsze skłonności, gdy 
rodzice przekażą posiadane przez się zalety, które 
wyższe osiągną stopień. Oczywiscje nie dziedziczy 
dziecko cech obojga j-odziców: jeśli jedno z nich 
ma np. nićbieSKie a drugie brunatne oczy, to dziec­
ko będzie miało te oczy, które „dominują"; jed­
nakowoż niebieskie oczy nje zatracą się; będą 
„drzemały"; wystąpią znów w daiszem potojmj- 
stwie. Jeśli oboje rodzice mają niebieskie oczy, 
to i dzieci będą miały oczy niebieskie, ale mogą 
wystąpić np. czarne, gdy rodzice obok widocz­
nych niebieskich posiadają jeszcze niezrealizowa­
ne „skłonności" do czarnych, które były u star­
sze, generacii. Tak tłumaczy się ujawnienie się 
u dzbci właściwości, którycn u rodziców się nie 
dostrzega, ponieważ ukrywają się poza innemi 
cechami

Jesii rodzice są ze sobą spokrewnieni, to 
wsoólne cechy ich tem pewniej Występują, a i 
ukazywanie się skłonności „drzemiących" jest 
prawdopodobniejsze. Choroby zas i właściwości 
mniej wartościowe są „recesywne" tj. drzemiące, 

j dlatego maiżenstwa między krewnymi." przedstawia 
l niebezpieczeństwo, że skutkiem posiadania po- 
I dóbnych skłonności choroby takie mogą się roz­

winąć.
2  drugiej strony jednak mogą ujawniać się 

i wzmacniać właściwości korzystne np talenty,, 
ktpne również drzemią w danych osobnikach. To- 
tćż gdy niema skłonności złych i chorobliwych 
w obu usobnikach, małżeństwo między krewnym1! 
nie przedstawia żadnego niebezpieczeństwa; prze- 
ciwn.e, może spłodzić potomstwo zdrowsze i słu­
żyć postępowi ludzkiemu. Jednakowoż gdy się 
me wie, jacy byli przodkowie, truano rozstrzyg­
nąć, czy małżeństwo krewnych będzie szczęśliwe 
pod względem potomstwa. Ale to tyczy się i in­
nych małżeństw.

Straszny czyn szaleńca.
W  Mikołajowie na Śląsku zam ordow ał robotnik 

Józef Lupa swego 70-ietniego ojca, zadając mu z 
tyłu w głow ę trzy ciosy siekierą. Następnie udał się 
00 lekarza ar. Zedral0K.a, który przed kilku tygodniami 
miai ćjo w swej kuracji i poprosi! o w ydanie re^i 
cepty. Podczas 'gdy doktor pisał receptę, Lupa wy- 
iciąlginął z pod plasrcza siekierę i ciął go kilkakrot­
nie w  głowę, zabijając na miejscu.

Szaleniec próbował potem popełnić sam obój­
stwo, został jednak w międzyczasie ujęty.
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ootiszewiE.
Z a r zą d  m ia s ta  L w o w a  wzywa do zgłaszania ofert na

dzierżewę Teatrów fiiejakich
(dramat, opera, operetka)

od dnia 1. września 1928 roku, wraz z podaniem wysokości żądanej od 
Gminy subwencji i świadczeń.

Szczegóły do ustalenia w Intendanturze Teatrów Miejskich.
Z a r zą d  m ia sta  L w o w a  oczekuje zgłoszeń do dnia 2 0 . m a ja  1928 

roku i zastrzega sobie prawo swobodnego wyboru oferty wyłącznie według 
własnego uznania, jakoteż prawo nieuwzględnienia żadnej z wniesionych 
ofert — przyczem oferenci nie mogą sobie z tego tytułu rościć żadnych 
pretensji do Gminy.

Komisarz Rządu p. o. Prezydenta miasta
Jan Strzelecki.

Lwów, dnia 1. m aja 1928 r.

1 hlaja a
Pod takim tytuiem zamieścił wczorajszy „Wiek 

Nowy“ (nr. 8059) krotką notatkę, w Której wylał 
carą dozę żółci na lwowskich towarzyszy drukar­
skich.

By zaznajomić naszych czytelników z treścią 
tej notatki, zamieszczamy ją w całości

„Mimo święta robotniczego wyszły wczo­
raj wszystkie dzienniki lwowskie z wyjątkiem 
„Wieku Nowego*', który — jako wydawany w - 
południe — znalazł się w zblokowanym przez 
towarzyszy drukarskich okresie: od 6 rano 
1. maja do 6 rano 2. maja.

Inne dzienniki Iw ow sk je  zakpiły  sob ie  z u- 
ch w a ły  socjalistycznej, p o ja w ia ją c  się na m ie­
śc ie  w czo ra j norm alnie i  dziś pod  postacią  „ n a d ­
zw y c za jn y ch "  w y d ań .

W  ten sposób uchwała święcenia 1. maja 
przez lwowskie drukarnie stała się fikcją, bog- 
dai czy nie rozmyślnie urządzoną tak celowo, 
aby... i wilk był syty i koza cała".

Etyka skrybów z „Wieku Nowego" jest nam 
dobrze zna. Panów tych boli, iż lwowscy towa­
rzysze drukarscy wspólnie z personalem pomocni­
czym od szeregu lat święcą bez zastrzeżeń dzień 
1. Maja, jako święto klasy pracującej, w której 
zajmują miejsce uświadomionej, solidarnej awan­
gardy robotniczej.

Dotychczas , Wiek Nowy" nie występował w 
zasadzie przeciwko świętu robotniczemu. W  po­
wołanym wyżej numerzze „Wieku Nowego" za­
mieszczono nawet artykuł o przebiegu święta ro- 
bomiczego we Lwowie, w którym bez cienja zło­
śliwości podano zgodnie z prawdą fakt świę­
towania i poważnego przeoiegu całej uroczystości.

Jednak o dwie kartki dalej „Wiek Nowy" 
Usiłuje poddać w wątpliwość so’idarność jarukarzy 
lwowskich w sprawie święcenia 1. Maja, twier­
dząc, iż uchwała święcenia 1. Maja przez dru­
karnie lwowskie stała się fikcją, bo na nyeścje w 
dniu 1. Maja pojawiły się wszystkie dzienniki 
lwowskie z wyjątkiem „Wieau Nowego", który 
znalazł się w zblokowanym przez towarzyszy dru­
karskich okresie: od 6 rano 1. maja do 6 rano 
2 maja.

Rozmyślnie jednak nie zaznajamia „Wiek No­
wy" swoich czytelników z tern, iż dżjenniki lwow­
skie, któro pojawiły pię rano w dryu 1. maja, skła­
dane i drukowane były w nocy z 30. kwietnia na 
'1. maja i druk tychże ukończony został najdalej 
o godzinie 3 rano!

W myśl uchwały, powziętej przez towarzyszy 
drukarskich święto robotnicze rozpoczynało się dla

dzienniki.
drukarzy o godz 6 .ano w dniu 1. maja, a
kończyło się o godz. 6 rano w uniu 2. maji 
Mieli więc tow. drukarscy 24-yodzinne święto, 
co nieda się stanowczo zaprzeczyć! Tern samem, 
dzienniki w dnju 2. maja nie ukazały się o rannej
porze, ponieważ tow drukarscy z 1. na 2. maja
nie pracowali.

„Wiek Nowy" jednak miał możność z okazji 
właśnie święta robotniczego zrobić dobry inte­
res, ukazując się w dniu 2. maja o zwykłej
(przedpołudniowej) porze na mieście, (podczas, gdjj 
inne dzienniki lwowskie w dniu tym wcale nie 
wyszły, pojawiając Się natomiast w dnju 3. maja.

Boli |ednak redaktorów z „Wieku Nowego", 
iż w dniu 2. maja ukazały się nadzwyczajne wy­
dania niektórych dzienników lwowskich (z okazji 
krwawych rozruchów wa-szawskeh). Snać sądzili, 
iż oni pierwsi podadzą tę wiadomość i zrobią 
na tern bardzo dobry interes!

Stwierdzamy, iż nadzwyczajne wydania uka­
zały się w dniu 2. maja przed godz. 8 rano i 
przeciwko temu tow. drukarscy wcale nie myślą 
oponować, gdyz praca przy tych nadzwyczainyeh 
wydaniach odbyuaia się już po święcić, t. j. 
po godz 6 rano w dniu 2 maja j do telgo tak re­
dakcje dzienników lwowskich jak też drukarze 
tam pracujący mieli zupełne prawo.

„Wiek Nowy" pragnie odegrać przy tej spo­
sobności rolę ofiary towarzyszy drukarskich twie-- 
dząc, iż jeden „Wiek Nowy" w dniu 1, maja nie 
wyszedł, podczas gdy inne pisma zakpiły sobie 
z uchwały socjalistycznej.

Innemi słowy, my — „Wiek Nowy" — pod 
przymusem tow. drukarskich straiiliśjmly w dniu 
1. maja, bośmy nu|mleru nie wydali, a inne gazety, 
z „Dziennikiem Ludbwym" na czele, wyszły, zaro­
biły na święcie robotniczem, wystrychając nas na 
dutka.

Dość obłudy panowie z „Wieku Nowego"! 
Przyznajcię (szczerze, iż święto 1. Maja, jako 
święto robotnicze, —• stoi wam kością w  gardle, 
tak, jak innym bu^żuazyjnym dziennikom!

Wiemy, iż tego nie uczynicie, bo jesteście 
pismem brukowym, wydawanem przeważnie dla 
klasy czytelników mało uświadomionych, którą 
wiadomościami swojemł podawanemi codziennje — 
trzymacie w ciemnocie Rozbudzacie tylko w czy­
telnikach swoich wszelakiego rodzaju żądze; po­
budzacie najniższe instynkta, opasując szczegółowo 
różne wyuzdane zbrodnie i skandaliki wielko­
miejskie !

Czas najwyższy, by robotnicy, którzy dotućh-

7

1 czas jeszcze jako pokarm duchowy uważają „Wiele 
Nowy", ze wstrętem się odeń odwrócili. „Wiek 
Nowy" w sposób iście faryzeuszowski wyśmie­
wa krasę p-acującą, z której groszy żyje, stara 
się wykpić wszelkie najszczytniejsze porywy i po 
czynania tak klasy pracującej, jaK też i ich socja­
listycznych przewódców.

Nie dziwimy sję wcale tej zmianie kursu u re­
daktorów „Wieku Nowego". Od czasu jak przystał 
do „sanacji", jak jego naczelny redaKtor publicz­
nie przewodniczył przedwyborczym zgromadze- 
n.orn „iedynkarzy" musi iść dalej tą drogą, bo... 
zbyt dobrze jest przyzwyczajony do pańskiego 
żłóbka, by miał go z  „miłości" do większości 
swoich czytelników tak łatwo opuścić.

A więc w  jednem miejscu lojalna wiadoimpść
0 odbytym święcie robotniczem na teienje Lwowa, 
— w drugiem zaś miejscu usiłowane wydrwienie 
z uchwały towarzyszy drukarskich.

Zdzieramy więc z was panowie obłudną ma­
skę „przyjaciół klasy robotniczej", by ogół wa­
szych czytelników dowiedział się, co za tą maską 
się kryje: obłuda, fałsz, nienawiść do klasy1 pracu­
jącej . jej jedynego święta robotniczego — dnia
1 go M aja!

Z uchwał magistratu.
PRZEDŁUŻENIE ZNIŻKI PODATKU OD KIN.

Na wczorajszem posiedzeniu m agistratu poza 
spraw ą dzierżawy teatrów  m„ o ęzeni piszemy n a  
innem miejscu, uchwalono przedłużyć zniżkę podat­
ku widowiskowego uia kin do 31. sierpnia b. r.

PO D W \ ŻKA OPŁAT TARGOWYCH. •
Podwyższono niektóre opłaty rzeźniano ta rg o ­

we W granicach od 50 do 150 pro,c.

KONSENSY CUDO WLANE.
Udzielone następujących konsensów budowlanych: 

Jadwidze Bem na budowę domu 1 piętr przgi uf. 
Grochowskiej, Hermanowi W ilderowi na budowę 3 
piętr. domu przy ul. Zykjmuntowskiej 1., A. Ziei- 
mOwiez na budowę 2 piętr, iwilli przy ul. Poniń- 
Skiego, Annie Sonnens-chein na nadbucowę 3 pięrra 
przy ul. Żółkiewskiej 53, M. Domosławskiemu na 
budowę oomu 'przu ul. Tarnowskiego. Piotrowi Saw­
ce na nadbudowę 1 (piętr. przy ul Częstochowskiej 23, 
Etazm owi Modrzyńskiemu na nadbudowę 2 (piętra przy, 
ul. Zadwóm iańskiej 32, Józefowi Zimmermanowi na 
buaow ę aomu parter ną Bujdanówioe1, Marji i Zbi­
gniewowi lolłoczkom  na budowę 2 piętr. domu przy 
ul. Zielonej, Spółce terenowej na budowę 1 piętr 
oomu na suszam .ę sztuczneqo kamienia, Leonowi 
Mermelsteinowi na budowę 2 piętr. oomu przy ul. 
Panieńskiej 1. 21.

19 ULIC NA BOGDANÓWCE.
Uchwmlono nazwy dla 19 now ootw arlych ulic na 

dogaanóweje. !
ROBOTY MIEJSKIE.

Uchwalono dalszy kreayt na roboty przy budowie 
miejsk. dworca sanit. w wysokości 157.755 zi.

itiż. T W róblowi uano do wykonania ptajrry; i «-• 
bliczenia budynku szkolnego im. Reja za cenę 8.000 
złotych. i i

KARY.
Ukarano 39 osob za przekroczenia sanitarne od' 

5 —  100 zi.

ZWINIECIE M. WYSTAW Y OKAZoW .
Ućhwalono zwinąć instytucję miejskiej wystawy 

okazów przem. krajow ego z  dniem 30. w rześnia przy 
placu Haliićkim ze względu na groźny stan budynku.

Stan zdrowia marsz. PitsudshlRao.
W ARSZAW A, 2 m a ja . (AW.). ..Przegl. 

W ioc z. “ in fo rm u je , żte w b rew  pogłoskom . / 
rozsiew anym  p rzez  w rogo  u sposobroue  n ie ­
m ieck ie  agencje  te leg raficzne  s tan  zdirc w ia  
m arsz. P iłsudsk iego  je s t zu pe łn ie  dob|rlyl P. 
M arszalek  jedMnie z p o w o d u  pi zam ęczenia  
zażyw a zalebonego m u  p rzez  lekarzyi k ilk u ­
d n iow ego  od poczyń ku  i d la tego  n ie  'bierze 
b ezp o śred n ieg o  udzia łu  w  p rac y  rządu . S po­
dziew ać się jed n ak  m ożna , źe oko ło  5—6 
Inn. zd row ie  pozw ołi p. M arsza łkow i n a  zu­
p e łny  p o w ró t do  do tychczasow ych  zajęć.
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JÓZEFINA B A D  S S  U  OWA
do

poniew aż została zaangażow ana do k a b a re tu  B&rbfcrinc W B fSśslie jednakow oż 
u da ło  się nak ładem  olbrzym ich kosztów  nowej dyrekcji zaangażow ać na  maj a trakcy jny  
program ., k tó ry  je s t sensacią dnia we Lw ow ie a  to : tru p ę  „U D A L A 8 A(< hum orystę  
JAŚKC‘W5K9EGO, m istrza S tep . D ansu  ELI ASA, su b re tk ę  FABEAHI, d uetu  Zl* 
NAJDY i JUHY i w. i. —  P o c z ą te k  dancingu o godz. 9-tej, p rog ram  n a  sali o godz.

10-iej w ieczór, w  barze  o godz. 12-tej.

ha nruzach Koryntu.
Specjalny korespondent „Neuss Wiener Jour- 

nal“ zwieazał obszary Grecji, zniszczone trzęsie­
niem ziemi : przedstawia w swejm; piśmie m. pi. 
swe wrażenia z straszliwie nawjedzionego staro­
żytnego Koiyntu.

...Kamień na kamieniu nie pozostał, rujny 
szczątki pracy ludzkiej. Zegar kolejowy wskazu­
je 22 godzinę 10 minut. Był to mo(m!ent trzeciego 
i najstraszniejszego trzęsienja. Dworzec doszczęt­
nie1 zniszczony, wieża wodna zawalona — je­
den wieki chaos kamieni, slupów, skręconych 
szyn Brzmi to nieprawdopodoonie ze ziemia pod­
czas dwugodzinnym swych wstrząśnień wznosiła 
się I opadała na wysokość 70 centymetrów.

Wszystkie domy bez wyjątku zapadły się. 
Kościoły, hotele, urzędy, szkoły, wille, gmachy 
—  wszystko, wszystko zniszczone! Drzewa po­
wyrywane z korzeniami, slupy telegraficzne zwa­
lone, tu i ówdzie jakieś nietknięte krzeso, łóżko, 
stół.

wi e r ttrmwi* wi i fi i miimmmm&mmmmmSmm

Może wreszcie ktoś
Niema wśród nas nikogu, kioby nie popierał 

akcji wychowania fizycznego naszej młodzieży i 
ktony nie widział w przysposobieniu wojskowem 
dążenia do zmniejszenia stanu wojska i ciężarów1 
podatkowych na ten cel, nie mówiąc już o zwięk­
szeniu fizycznej sprawności przyszłych obywateli 
Państwa.

Skoro jeanak poruszamy sprawę przeróżnych 
eksperymentów, wyzyskujących tylko dobre miano 
organizacji a sparzających zupełnie cele, to’ czy­
nimy to tylko dla dobra ogólnego.

Przychoozimy do samej izeczy: Związek strze­
lecki we Lwowie wzg'ędnie tut. okręg od pew­
nego czasu idzie po linji autoreklamy prezesa i 
jego otoczenia, wytwarzania papierowego stanu 
członków, rzucania demagogicznych haseł i ce­
lów roboty państwowej, najmniej jednak odaaje się 
pracy tej, dla której został stworzony i temsa- 
mem w zupełności odbiegł od zasadniczej po.u- 
stawy.

Zeszłego roku urządzono we Lwowie t. zw 
Marsz ZadWorze — Lwów; istota tego marszu 
jest bez krytyki pierwszorzędnym czynniKiern woj- 
SKOWG-sportowym. Zdaniem naszejm, rzecz tę po­
winien związek strzelecki przeprowadzić samodziel­
nie, przy technicznej pomocy czynników miejsco­
wych, skoro jeanak zwrócił się ao władz w ojsko- 
wych i cywilnych o poparcie materjalne powi­
nien nył złozyć puLliczny rachunek, tembardziej 
'że wiemy, iż wojsko wydało na spektakl około 
20.000 z ł , pozatem miasto i inne instytucje rów­
nież złożyły pewne fundusze, z których rozli­
czenia się dotąd niema. Wierny dobrze, a pisze­
my to na podstawie posiadanych dowodow, ile 
io zaliczyło się na samochody, chociaż były one 
za darmo od wojśka wydane, a także od' miasta, 
fabryk, browaru i t. d'., wiemy ile kosztowało 
wyżywienie „sztabu” w hotelu francuskim i ja­
ką cenę uiszczono za dram i t. d.

W  najbliższym czasie ma się znów odbyć (rniarsz 
Zadworze — Lwów. Pan prezes Okręgu, jak 
nam donoszą, przedłożył preliminarz na 100.000 
złotych i tyle żąda od wojska i władz central­
nych Za tę kwotę można wybudować ośrodek 
wychowania we Lwowie, wystawić dom strzelecki 
a nawet przeprowadzić manewry Całego korpusu. 
Ale by marsz jednego r.awet tyfeiąca ludzi z Za- 
dwórza do Lwowa, chociażny na koszt woiska

Przed domami, które z godziny na godzinę 
bardziej się zapadają, kilku zobojętnjałych star­
ców wyczekuje śmierci.

Patrole przeciągają przez miasto, raczej przez 
byłe miasto; pt-awo wyjątkowe ogłoszone, — każ­
demu bandycie, każdej hjenie, żerującej na tru­
pach grozi natychmiastowe rozstrzelanie, wiele 
zwłok leży jeszcze nie pochowanych.

Lotne kolumny Czerwonego Krzyża przeno­
szą ciężko rannych do Aten. Zmarłych ułożono na 
katafalkach na rynku. Popi odprawiają modły, me­
tropolita stara .się pocieszać. Daremnie! Niewielu 
pozostałych odwraca się z rozpaczą: „Niema 
Boga” ! Wszędzie ta sama rozpacz, te same jęki. 
Ludzie nie szukają już swoich bliskich, jakby 
opętam przez djabła, uciekaią, by znaleźć sobie 
nową ojczyznę...

Dwanaście tysięcy domów zburzonycn, pięć­
dziesiąt tysięcy ludzj bez dachu i bez ojczyzny — 
pod słońcem wiosny...

wejrzy w te sprawy.
rodziny wszystkicn uczestników do Lwowa zje­
chały, to kwota 100.000 zł. jest bezczelnie za 
wielką

Marsz winien być wynikjein pewnego przy­
gotowania, treningu a nie zbieraniną całego kra­
ju, wdzianą w mundury wypożyczone od wojska, 
zbieraniną, którą ani w dzjesjątej części nie przyj­
dzie do Lwowa w oznaczonem czasie i odpowied­
niej formie. Zapytujemy poco więc 3.000 poma­
rańcz, tyleż pytryn i czekolady, bo takie pozycje 
wstawione są w prelimmarzu!? Kto staje dó za­
wodów powinien mieć za sobą trenjng i dlatego 
czekoladk' są niepotrzebne, kto jednak na prze­
strzeni 44 [km. musi [m;ieć pomarańcze i czekolad­
ki a społeczeństwo ma na to wyrzucić kilka tysięcy 
złotych, w  tak ciężkich czasach, to uważamy 
to za zabawkę, która staje się źródłem docho­
dów dla dostawców a na inicjatorów łatwo moż­
na rzucić podejrzenie, że zabawka ta staje się 
interesem.

Zwracamy uwagę sfer miarodajnych, by nie 
szafowały pieniadzmi puDijcznemi, oraz w osk a, o 
ile chce przyjść z pomocą sportowym igrzyskom, 
to niechaj pod własnym zarządem to robi, a 
z  pewnością nie wyda więcej jak 10.000 zł.

Zaś Związek Strzelecki niech złoży rachuj 
nelk' publiczny, tak z otrzymanych funauszow, jak 
i z wyników sportowych, gdyż nie jiosć ludzi wy­
żywionych, czy przybyłych na tę, zabawkę sta­
nowi wartość sportową, tylko ilość tych, którzy 
do mety przybyli w oznaczonym czasie i formie.

Żysie m worek ziemniaków
Z Sokala donoszą nam, że w  Chorobrowie zginął 

od kuli polowego 23- letni parobeK Hryć Chruszcz.
W  tutejszym obszarze dworskim Romana Krusze­

wskiego pełni funkcje polowego Józef Strączek. O- 
negaaj o goozinie 10 w nocy zauw ażył on dwóch 
osobników dobierających się oo kopca ziemniaków 
zakopanych na polu za folwarkiem. Frączek, nie w ier 
le ceregieląc się począi ostrzeliwać zlodzieji. Jeden 
z nich zdoial ujść cało, Chruszcz zaś paał trupem  
na miejscu.

Powiadomiona o tem policja aresztow ała zła- 
bójicę. ,

Mmąmwpadek w ul. św.
Emeryt rzucił się  pod auto i zrinał 

na miejscu.
Wczoraj po godz.nie 2-iej popołudniu, gdy 

ulicą św. Zofji naprzeciw sanatorjum Kas Cho­
rych przejeżdżało auto-doroźka nr. 8697, niespo- 
azianie podbiegł z choanjka jakiś mężczyzna i 
rzucił się pod koła pędzącego samocnodu. De­
sperat potrącony gwałtownie upadł na bruk, po > 
czem został przejechany.

Kierowca auto-dorożki Stanisław Kogut, zam, 
przy ul. Sykstuśkiej 1. 19 natycnmiast zatrzymał 
motor i pospieszył z ratunkiem. vVkrótce zjawił 
się na miejscu lekarz Kasy Chorych dr. Seidel, któ­
ry zarządził przeniesienie nieprzytomnego do sa- 
natorjum. Okazało s :ę jednak, ze nieszczęsny do­
znał śmiertelnych obrażeń na głowie i zmarł nie­
bawem pomijmo zabiegów lekarskich.

Przybyły na miejsce kom. Szydłowski stwier­
dził, że był to 4b-ietni emer. prof. gimn. Adajnlj 
Jerzy Rzepecki, zam. przy siostrze przy ul. św. 
Zofji 1. 4. Wedle zeznań licznych świadków usta­
lono, że R. rzucił się pod auto w zamiarze samo­
bójczym. Powodem desperackiego kroku byl praw- 
dopodonnie rozstrój nerwowy, spowodowany nad- 
miernem użyciem alkoholu.

Na polecenie lekarza miejskiego dr. Kasprza­
ka zwłoki odstawiono do Instytutu medycyny są­
dowej.

frbofaźyćci z Poftucia przed sądem
Rozprawa przeciw uczniom gimnazjalny mjr 

Ukraińcom, wtórzy w liczbie 15-tu odpowiadaią 
przed sądem przysięgłych, dobiega końca.

,rDiło“ podaiąc obszerne sprawozdania z roz­
prawy, scharakteryzowało akcję oskarżonych jako 
„niepoczytalny, idjotyczny nonsens, lub prowo­
kację”. Tu należy dodać, że niektórzy z oskarżo­
nych wyrażali żal z powodu swych postępków 

Na wczorajszej rozpraw;e przewodniczący od­
czytał 42 pytań postawionych przysięgłym, z któ­
rych 21 określa winę oskarżonych z § 58 i 89 
ustawy karnej.

Po przemówieniacn prokuratora dr. Ojaka i 
obrońcy dr. Szucbewycza rozprawę oaroczono do 
piątku.

Sfrbjk u  2 BraKomiaeh i t s t a h i i l i
Dziś wybuchł bojkot w dwóch n aj większych żyd. 

pracowniach stolarskich a to u J. Frosńgta, i Kellera, 
Robotnicy tam zajęci, jeszcze przed 14 dniami zażą­
dali podwyżki 30 p ro a  z powodu ciągle; w zrasta­
jącej drożyzny i zażądali odpowiedzi do 1. maja. 
Gdy m ajstrowie ao w czoraj nie dali odpowiedzi, ro - 
roboinicy zaprzestali pracy. U prasza się robotników 
stolaisidch tak ze Lwowa, a szczególnie z prowincji, 
omijać te w arsztaty. Strajkuje 25 robomików.

S m a t o f  p r t a  fc s is  w y s t ę p u  K o m u n i s t ó w
Jak podajemy w  spraw ozdaniu z ohcliodu Świę­

ta  Robotniczego, poseł komunistyczny usiłował za ­
kłócić uroczystość na pl. Gosiewskiego. Zwolennicy 
jego, wypi aw iają- hałasy_ poczęli orażnić policję tran ­
sparentam i i sztandaram i o treści antypjaństwrowej, 
oraz rozrzucaniem ulotek komunistycznych. Podczas 
konfiskowania tablic i ^bibuły” Wyrostki poczęły ob- 
lzucać policjantów kamieniami, przyiczeni trzech z nich 
zostało ciężko rannych, ośmiu zaś doznało lżejszych 
kontuzji. Zacietrzewienie hałaśliwych w yrostków  było 
tak niezwykłe, że w zapale godnym lepszej spraw y 
zranili ciężko w  głow ę tragarza  M ojżesza Baurrja 
oraz w zamieszaniu poturbow ali swego posła So­
chackiego. W  celu uspokojenia hałasujących zrnuszo- 
szona była policja internować około stu w yrostków  
w  zabudowaniach pobliskiego ‘klasztoru, gdzie też zło­
żono odebraną ,.bibułę" oraz tablice i sztandar,yj w  
liczbie 10 sztuk. Część z przytrzym anych wypusz­
czono na wolność, trzydziestu zaś kilku odstawiono* 
do sącm.

K o m u n ik a tu
KURS JĘZYKA .ESPERANTO”. Zapowiedziany 

Kurs wszechświat owego języka ..Esperanto” rozpo­
cznie się w piątek 4-kjO Maia r. b. po ukończeniu 
kursu egzamin i rozdawnictwo nagróa. Bliższych in­
formacji udziela się codziennie w  sekreiarjacie T -w a 
, Esperanto'* od1 -godz. 7 —  8 wiecz., ul. Bourlardat 
1. 5. (parter). . ! <
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OŁBiŁ  O H A P Ł I N
Pt- w,-feSSJ5SS5iłT!t »#f6rą rezerwiści'4

p o w i t ą /  z  d n i a
l£Ó$c dnia 3 maja

Z POWODU ŚW IĘTA 3-tjo MAJA następny nu­
mer ..Dziennika Ludowego" itkaże się w sobotę o 
zwykłej porze.

LWOW SKI „BUND" urządzi! w  crniu Pierwszego 
Maja zebranie na pl. Zbożowym, zaś „Poale- Sjon" 
w  sali gmachu Skarbka. Robotnicy narodow ości u- 
krairiskiej, brali udział w zeDraniu na pl. Gosie­
wskiego

OSTRE STRZELANIE W  ZAMAKSi YFOWIE.
Podaje się do publicznej wiadomości, ze w następu­
jących dniach miesiąca maja b. r. odbędzie się ostre 
stizelamie na strzelnicy wojskowej w Z am arstynow ie: 
5 —  7 —  9 — 10 —  12 — 14 —  16 — 
19 — 21 —  23 — 24 —- 26 — 30 —  31. Pas niebez­
pieczeństwa strzeżony będzie przez w ojskow e po­
sterunki ochronne, do których zarządzeń przechodnie 
winni się stosować. Komenda placu Lwów.

FATALNY SKOK DO POCIĄGU. W czoraj wieczór 
na przestrzeni pomiędzy mostem janowskim a dw or­
cem kleparowskitn 32- letni Mieczysław Nowicki, u- 
siiowat skoczyć do pociągu, jadącego do Brzuchowic 
Nieopatrzny pasażer potknął się i upad! na kamie­
nie przyczem doznai ciężkich obrażeń na nodze. Za­
w ezwane Pogotowie rat. odwiozło go  do szpitala.

NIEUDAŁA „OPERACJA" KASY W  OGNISKU 
OFI7ERSKIEM. W czoraj w nocy, spłoszone trzech 
włamywaczy, którzy przez podgórze  dostali się do 
Ogniska oficerskiego, przy ul. Fredry, gdzie zabierali 
się do rozbicia kasy ogniotrwałej. Uciekających ka - 
siarzy ścigał posterunkowy Szewozuk, który dw u­
krotnie strzelił za nimi. Jeden ze złouzieji w padł 
do kawiarni Szkockiej, gdzie udawał gościa. Poli­
cjant mimo protestu ujął 'go i odstawił do komisariatu', 
Tam  olkazało się, że byl to  Antoni Prytnłai, który 
następnie zeznał, że zbiegłymi byli Jan Legat- i S te­
fan Śilipowski. W krótce po tern osadzono ich rówi­
nie ż W areszcie.

ZAGINIONA Henryk Roman, lekarz Kasy Cho­
rych, zam. przy ul. Gródeckiej 1. 147, doniósł poli­
cji, ze jego służąca /inna Uidyk, wyszła z domu i 
Ślad za nią zaginąt.

CZYJA T E C Z K A Szymon Gabel, szofer autodo- 
rożki 1. 8318, zdeponował w  policji teczkę, zaw iera­
jącą cenniki i pros pakt a kupieckie działu autom o­
bilowego i m aszynowego, którą jakiś pasażer zapo­
mniał 'w dorożce. ,

SAMOBÓJSTWO 16- LETNIEJ UCZENNICY. 16-
letnia Lidja Paulo, uczennica szkoły gospodarczej ,zam 
przy ul. Batorego 1. 28, w  ub. w torek w południe/ 
popełniła zamach samobójczy orzez postrzał w  usta. 
D espe.am a zm arła po odwiezieniu do szpitala. Po­
wodu sam obójstwa nie zdołano na razie ustalić. Fakt 
sam obójstw a tak młodej dziewczyny budzi przykre 
refleksje.

V  W YSTĘP NOŻOWCA. Antoni Kiczma, zam. przy 
ul. Kaspra Bo-zkowskiego I. 11. napadł na zamie­
szkałych w  sąsiedniej kamienicy Józefa Smetanę, i 
Genowefę Schwartz, których ciężko poranił nożem.

Po tym występie nożowiec zbiegi i ukrywa się 
przed aresztowaniem .

KANDYDACI NA MILJARnERÓW DOLARO­
WYCH W  TARAPATACH. Przed paru miesiącami 
aresztow ano Samuela Goldsteina, który zamówił u 
maturzysty sżkoiy realnej, Szczepana Bodztacha, klisze 
qo fałszowania aolarów . Równocześnie aresztowany 
Bodziach został pociągnięty do odpowiedzialności zai 
Wykonanie tych klisz, oraz za  sprzeniewierzenie akcji 
w artości 1.200 zlotyich na szkodę St. Ćwieka, oralz 
za kupno i puszczanie w  obieg czeków dolarowych 
na kw otę 1.690 dolarów. Po dwudniowej rozpraw ie 
wczoraj zapadł wyrok skazujący Golaśteina m ,  2 i ;pfó| 
Bodzieicba zaś na półtora roku ciężikletjG więzienia.

BANDYTYZM W  KRAJU. W  Przedziełniciy pow, 
dobromilskiego, aresztow ała poliejta Jędrzeja Sagana, 
Który strzelił przez Okno do mieszkania st. post. W tl 
Wilczka, pelem steroryzow ania i zniewolenia do za­
przestania dochodzeń przeciw Saganowi, podćjrzane- 
nemu o kradzież. s

'W Jawornik u, pow. rzeszowskiego, jakiś ban­
dyta aostał się przez dach do mieszkania N. Lang,- 
samowej i p. Miinzerowtej. Po steroryzow aniu napa­
dniętych opryszek zrabow ał 292 zi., poczetn zbiegł.

— : — i

MAGISTRAT KRÓL. STOŁ. AL LWOWA.
L. M. 62.519/28 

W. II.
We Lwowie, dnia 1. maja i 928.

O g i o s 2 6 n i e .
Wskutek reskryptu Urzędu Wojewódzkiego 

Lwowskiego z 19. kwietnia 1928 L. SA 5623/28 
Magistrat król. stoi. miasta Lwowa podaje mniej- 
szem do powszechnej wiadomości, że Minister­
stwo Spraw Wewnętrznych w porozumieniu z Mi­
nisterstwem Skarbu reskryptem z dnia 14. kwiet­
nia 1928 Nr. SF. 536/3/28 przyjęto do zatwierdza 
jąoej wiadomości uchwalę Tymczasowego Zarządu 
miasta Lwowa z dnia 21. stycznia i 1. lutego 
1928 w sprawie podwyższenia dodatku komunal­
nego do państwowego podatku od nieruchomości 
z 50 proc do 75 ptoc., z tem że podwyższony do­
datek zgodnija z art. ,40 iujsit. z  dn. 1 L. sierpnia 1923 
Dz. U. R. P. Nr. 94. poz. 747. obowiązywać) 
będzie od I. kwartału 1928 r.

i Komisarz hząau
p. o. Prezydenta miasta Lwowa 

JAN STRZELECKI.

— NOWA PLACÓW Ka. W  sobotę, dnia 28. 
kkwietm a br. został otw arty sklep, magazyn wyrobów 
trykotow ych i bielizny damskiej przy ul. RutowsKieyo 
1., p. Tadeusza .Witeka.

Znany od szeregu lat w  świacie kupieckim wła­
ściciel przedsiębiorstwa, który do niedawna byl współ­
właścicielem firmy , Górski i W itek" przy pl. M arjac- 
kim 5, daje wszelką gw arancję, że solidnością ku-ł 
piecKą zdooęozie sobie w  nowem przedsiębiorstwie 
szerokie grono odbiorców. j

Odpowiedzi od Redakcji.
AUTOROM LISTU Z TURKI (W l. P . i P . G.J

lobotnikom tartakowym . Z spraw ą, o której pisze­
cie, zwróćcie się ido waszej organizacji zaiwoaoWej, 
k tóra po rozpatrzeniu waszego zażalenia zechce po­
dać nam ścisłe informacje ao umieszczenia w  „Dz. 
Lud."

OBYWATELE Z KRZYWCZYC, którzy przesłali 
nam wiadomość o skradzionej kurze, winni odnieść 
się z całą tą historją do miejscowego posterunku ; an- 
aarm erji, jako do czynnika, do którego taka sprawia 
należy.

Postrzelił młodo iax wiosna kobietę,
witając w gronie popijatow narodziny wiosny.

Przed1 kilku tygodniami grono popijałów u- 
dało się do Brzuchowic, aby tam godnie powitać 
budzącą do życia wiosnę. Cud ten przyrody na­
leżycie uczczono caioiiocnem popijaniem w restau­
racji Koskęgo, przyczem sarn restaurator spił się 
jak „bela".

Gdy świt zaróżowił wierzchołki drzew lasu 
bractwo od kieliszka poczęło zbierać się z po­
wrotem do miasta. Koskę zupełnie „rozkroch!mjar  
lony", zawołał wówczas do swej bufetowej K. 
Opolskiej:

— Panno Kazio, likieru na „strzemiennego" 
— po chwiii zaś dodał żartobliwie — jeżeli nie, 
to będzie coś ostrego!

— Co może nóż? — zapytała Opolśka.
— Coś lepszego — odparł Koskę — i wydo­

był z szuflady rewolwer
Opolska widząc, że restaurator jest zupełnie 

pi.any, poczęła go prosić i usiłowała odebrać mu 
rewolwer

Podczas (Szamotania się padł strzał, ,.tóry 
ciężko zranił bufetową w nogę.

Powiadomiona o tem policja przeprowadzała 
z razu dochodzenia w kierunku usiłowanego mor­
derstwa. Ostatecznie sprawa została skierowana 
do S. III., gdzie wczoraj odpowiadał Koskę przed1 
sędzią r. Fraenkiem.

Rozprawę odroczono celem powołania świad­
ków.

Literatura, nauka i sztuka.
REPERTUAR TEATRU WIELKIEGO:

Czwartek, o 3. popot. „Kościuszko pod Racła­
wicami".

Czwartek, o 7.30 „Zrzędność i przekora" i 
.P an n a  M ężatka".

Piątek, o 7.30 ^Pom sta Jontkowa".
Sobota, o 3 pop. „Jaś i Małgosia*".
Sobota o 7.30 .M ałżeństw o Loli"

REPERTUAR TEATRU NOWOŚCI i
Czwartek, o 3.30 pop. „O rłów ".
Czwartek, o 8 wiecz. „Lady Chio“
Piątek o 8 ,,Lady Chic"
Sobota o 8 ,, Lady Cnitc". , > i

REPERTUAR TEATRU MAŁEGO : / >J

Czwartek, o 3.30 „Przedst. amat. sta r. Pol. 
Czwartek, o 7.30 ,,Safanduły‘‘.
Piątek, o 7.30 wiecz. „Safanduły".

BIURO KONCERTO W E M. TUERKA:
Piątek, 4. m aja. Leopold MUENZER, pianista.

REFHRTUAJB KIN LWOWSKICH:
KOPERNIK- -MARYSIEŃKA: „PrzedpieKle". 
PAŁACE: „Pani M inistrowa".
APOLLO: , Drut.^kolczasty".
LEW : Górą rezerwiści" z Syd Chaplinem.
CHIMERA: „Kabaret".
AVENUE: „Płomień miłości".
GRAŻYNA: Ostatnie dni PomDei.
FATA MORGANA: „Miłość studencka".
CASINO: „Siódme niebo".
BAJKA: „Żeńskie Bataljony śm ierci".

MIEJSKI KINOTEATR W TEATRZE NOWOŚĆ:
„NĘDZNICY" (dalszy iciąg).

WIECZÓR TATRZAŃSKI. W  piątek, 4. maja w  
Kasynie i Kole l i t -  art. odbęazie się tylko jeden 
raz  bardzo interesujący koncert Tow. śpiewaczego- 
, Bard", na którym  wykonane zostaną pod artystycz- 
nem kierownictwem dyrektora Alfreda Siadlcra pie­
śni, opiewające ‘czai noc, i piękność Tatr oraz pie­
śni ludowe podhalańskie, obrzędowe zbójeckie i pa­
sterskie. W  •koncercie tym biorą nadto udział jako 
wykonawcy art. op. p. H. Puchalska, prof. or. H. 
Guensberg1 i |art. teatrów  miejskich p. Wł. Ratschka. 
Początek o godz. 8. wieczorem Bilety dó nabycia 
w sekrctarjacie Kasyna i Kola lit.- art.

MICHAŁ HOŁYNSKI, znakomity tenor bohaterski 
Opery moskiewskiej w ystąpi dwa razy na naszej sce ■ 
nie w  przyszłym tytaodniu w ,,Aidżie“ Verdi‘ego i 
, Tosce" Pucciniego.

, MAŁŻEŃSTWO LOLI" Henryka Zbierzchow- 
skiego, jedna z najweselszych , i najpopu­
larniejszych kontedyj polskich wznowiona bę- 

I dzie w sobotę, 5. maja b. r. na scenie Tdałru W iel­
kiego, ku uczczeniu jubileuszu 30- letniej tw órczo­
ści literackiej autora, znanego zaszczytnie poety- li- 

j, ryka, pow ieiiiopisarza i publicysty. „M ałżeństw o Lo­
li" ukaże się w  doborowej reprezentacji artystycz­
nej, port reżyserją p. Gustawa Rasińsikiego, kreu- 
jącelgo zarazem jedną z czołowych postaci komeciji.

Równocześnie oobywają się próby1 z arcydzieła 
M oliera: „Świętoszek", z p. Kasińskim w  roli tyi- 
tulowej. Z nowości zuyi anicznych rozjx>częto już pró­
by angielskiej komeaji współczesnej W . Sommerset 
M augham a: .Niezłom na żona". Kotnedja ta . bęoa- 
ca jednym z najświetniejszych tw orów  dramatycznych 
ostatniej doby, cieszy się obecnie ogromnem powodze­
niem na scenach zaglr.anidznych (

JESZCZF TYLKO KILKA DNI wyświetla Miejski 
Kinoteatr Nowości trzecią i czw artą część słynneoo 
dram atu W iktora Hugo: „Nęaznicy“ . Codziennie dw a 
seanse: o godz. 3-,ciej i 5-tej popołudńiu. Ilustra­
cja muzyiczna orkiestry teatru Nowości.

LUDWIK SOLSKI, mistrz sceny polskiej był go ­
rąco witany przez lwowską publiczność w Teatrze 
Małym na premierze komedji W . Saraou „Safanauły" 
Dziś powtórzenie ze w sze,ch miar uldanej premiery.
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Bprawg parfgjne.
KONFERENCJA WIEJSKA P. P. S.

W  nieazielę 6. maja o godz. 10 rano odbędzie 
się w  lokalu Z w. Zaw . Kaflai zy, Zielona 7.

KONFERENCJA WIEJSKA.

Porządek dzienny:

1) Położenie małorolnego i Dezroinego wlościaństwa.
2) Sprawy organizacyjne.
3) Wnioski i interpelacje.

Refe-ować będą tow arzysze posłowie: BARA­
NOWSKI i M. NOWICKI.

W  konferencji biorą udział delegaci poszczegól­
nych miejscowości i mężowie zaufania po uprzed- 
niem zgłoszeniu się w  Sekreiarjacie Komitetu Obwód. 
Lwów, ul Sykstuska 21, II. p.

Z instra zawodowago,
BACZNOŚĆ KRAWCY! Z powodu akcji cenni­

kowej prosimy omijać Borysław aż do odwołania.

Z wpdatpnictui.
TYGODNIK „KOBIETA WSPÓŁCZESNA" W po­

rozumieniu z M inisterstwem W yznań Religijnych i 0 -  
świecenia Publicznego z  okazji 10-Iecia szkoln.ctwa 
w1 niepodległej Polsce, wydaje dnia 13 maja r. b. 
specjalny numer poświęcony szkolnictwu żeńskiemu. 
Treść powyższego numeru stanow ić będą artykuły: 
Szkolnictwo żeńskie w Polsce od czasów Komisji E- 
dukacyjnej do 1918 r. dr St. Pohoska; —  Strejk 
szkolny (obrazek z 'życia) M. Dąbrowska. —  Szkol­
nictwo powszechne, A. Czerwińska. Seminarja 
Nauczycielskie, J. Dzierzbicka. —  Szkoły średnie, T. 
Męczkowska. —  Szkoły zaw odowe M. Zaborowska, 
i M. M orozowiczowa. —  Kobiety w  szkołach w yż­
szych, dr. H. W aniczkdwna. Jaka edukacja ko- 
biet w  Polsce jest i jaka ńyć powinna. —  Typ ucze- 
nicy dawnej i [dzisiejszej, H. Samotyhowa. —• O tych 
co odeszli, A, Walicka —  W ychowanie fizyczne ko­
biet, K. Muszatówna. —  PrzysposÓDienie kobiet do 
obrony kraju, H .‘ Ceysingerówna —  W'ychowanie o- 
bywatelskie kobiet, H. W itkowska. —  Kobiety pra­
cujące na polu pedagogji teoretycznej, H. Radlińska.

Pozatem Dodatek „Mój Dom" zawierać będzie m. In,: 
Modele sukien dla uczęnic —  w wykonaniu szkół 
zawodowych, Hygjena odżywiania młodzieży w wie­
ku szkolnym i t. d1. I

Jak widać z powyższego, są to  artykuły za­
służonych działaczy na polu organizacji szkolnictwa 
żeńskiego, znanych sit pedagogicznych i literackich, 
należy się więc spodziewać, że numer szkolny te ­
go wydawnictwa zainteresuje wszystkich, zajmujących 
się sprawam i szkolnictwa w Polsce.

W e s o ły  k ą c ik .
JEJ CAŁY ŚW IAT.

- -  Mój mąż jest całym moim światem —  mówi 
pani Zofja.

—  Jakżeż pusta jest ziemia —  odpow iada 
przyjaciółka.

ŚRODEK NA SCHUDNIĘCIE.
— Co pani robi, aby schudnąć?
—  Jadam bardzo często u mojej przyjaciółki, 

która gotuje haniebnie

irierM M iai. 1 szpaltowy zwykle za tekztcn
i fj. —-ił, H Ł d^ne Z?. —-40. wtąfcfoe U  — TO O  O - Ł  o  S  K  i r̂ 1 3 L Na l-«j *tr. Ti. —’80. Drobne ogł. za słowo ZI, —TO. 

Komunikaty ZI. —'66, camiejspowe >» V»'l,

OWO OTWARTY MAGAZYK TRYKOTÓW i BIELIZNY DAMSKIEJ
T A D E U S Z A

p o 1 o o a
POŃCZOCHY

K O M B IN A C J E
G A R SO N K I

W ITEKA, Lwflw, Rutowskiego X.
p o  w j j ą t k o n  o n l s k ł o h  o e n a o h  

BIELIZN A  DAMSKA
W Y R O B Y  T R Y K O T O W E  

JU M P E R Y  K A M IZ E L K I

r e k l a m  o w y c h  
S K A R P E T K I

PO Ń C ZO C H Y  S P O R T . 
C H U ST K I B A T Y S T .

SUKNIE I SZLAPROKI z rozmaitych m aierjatów  po 
zadziwiająco niskich cenacń, wykonuje również z  p o ­
wierzonych malerjalów WYTWÓRNIA SUKIEN DAM­
SKICH, LW ÓW , BOIMÓW, 1. 7. w  bramie.

UNIEWAŻNIAM zgubioną książeczkę w ojskow ą na 
nazwisko Grześko Michał, urodź, w  r. 1898, w ydaną 
pizez P. K. U. w  Gródku jagiellońskim.

FEBIO PAJBR ur. w r. 1902 unieważnia zgubioną książe­
czkę wojskową P. K, U. Stryj.

K R Y N I C A  
Z A K O P A N E  TRUSKAW iEC

JA R EK C Z E
Na s e z o n  1 9 2 8  r. p o leca

ZAKŁAD PENSYJNY DLA FUNKCJONARIUSZY
WE LWOWIE

w łasne pensjonaty, urządzone z  największym komfor­
tem , z 'uwzględnieniem nowoczesnych wymogów 

hygjeny.
KRYNICA

Otwarcie now ego pensjonatu „L W  I G R O D" n a­
stąpi |w ciągu lata b. r .  ,

W  pensjonacie lekarz, fryzjer, [czytelnia, salony, 
fortepian, telefon, rad jo i kino. Centralne ogrzew anie. 
Największy kom fort nowoczesny.

Pokoi 180 na osób 240.
ZAKOPANE

Trzy pensjonaty pierw szorzędne, otwarte przez 
cały rok, poiożone obo!. sieb ie: „W A R S Z A W I A N -  
K A' (centralne ogrzew anie), „ M A Z O W S Z E "  
i „ K O N S T  A N T Y  NO W K A ".

Położenie znakom ite; w łasny park.
Pokoi 78 na osób 105.

TRUSKAWIEC
Renomowane pensjonaty św ieżo o d n o w i o n e :  

„ G R A Ż Y N A "  i „ Ś W I T E Z I A N K A "  (obok siebie).
Urządzenie pierw szorzędne. W pońliżu „Naftusi", 

łazienek i klubu. O tw ard e  sezonu w połowie kwietnia 
i Pokoi 53 na osob 75.

JAREMCZE
Pensjonat „L W d G R Ó D "  (dawniej „Dwor 

i „Tecin“ , odnowione).
Otwarcie sezonu w poiowic maja.
Pokoi 42 na osób 60 j

W  pierwszym  i trzecim sezonie twe wśzystkićh 
pensjonatach ceny niższe.

Zamówienia adresować należy do za ządów  po­
szczególnych pensjonatów

Z M I A N A  L O K A L U
Niniejszerrr zawiadamiamy P. T. naszych Odbiorców* 

ż e  lokal nasz z dniem 30. kwietnia br. przenosim y na ul.
L eg jo n ó w  1.11. p.

—  ' W

S p ó łd z ie ln ia  W ęg lo w a  d la  fn n kcj. pań stw ow ych , cyw iln y ch  i  wojskowo
O ddzia ł w e  L w ow ie , tel. 3 -68 .

Odciski (nagniotki)
u s u w j i  r a d y k a l n i e

I J E R D I k "  * K O O U T K I E H„U  U Ił U  U G f J S E C K I E U O
S p r z e d a j ą  a p t e k i  i d r o g e r j e .

Ha raiyl Za  g^tówkęl
T aniej n iż w s z ę d z ie  o 20%

Kd e b le , dyw an y , otomany, kanapki, łóżka składani, gar- 
™ u>tury salonowe, wkłady i poduszki, ‘tapy. firanki por­
tiery, narzuty, chodniki, kołdry i t. p. — poleca najtaniej

E. KorenbhLt Lw ów  Braje-ow ska 4

.V*

IGNACY D A SZ Y Ń SK I

P A M I Ę T N I K I
C E N A  1 0  X I .

DO n a b y c i a

w  KSIĘGARNI LUDOWEJ
L W Ó W , SZA JNO CH Y  2 .

R ed ak lo r odpow iedziaLny: STA N ISŁA W  LAUDA. — D ru k . L ud. Spotdz. Tow . W yd. Lw ów , ul. L. S ap iehy  77. — Tel. 496.


